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Tom X L Y I . Warszawa, dnia 2 stycznia 1908 r. M 1. 

I ^ o l e j p o d z i e m n a w N e w = Y o r k u . 
( „ R a p i ć L T r a n s i t S u b w a y R a i l r o a d " ) . 

Podał E m i l Elektorowicz, 

C. E . inżynier „Rapid Transit Subway Construction Company" w N e w - Y o r k u . 

M ó w i ą c ogó ln ie o k o l e j a c h p o d z i e m n y c h c z y l i „ s u b w e -
j a c h " w A m e r y c e p r z y p o m i n a m , że z a l e d w i e c z t e r y większe 
m i a s t a S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h m o g ą się poszczyc i ć t y m bez ­
sprzeczn ie n a j l e p s z y m środkiem k o m u n i k a c y j n y m , a m i a n o w i ­
c ie : N e w - Y o r k , C h i c a g o , F i l a d e l f i a i B o s t o n ; w E u r o p i e zaś 
L o n d y n , B u d a p e s z t , P a r y ż i B e r l i n . 

C h a r a k t e r y s t y c z n e z n a m i o n a k o l e i p o d z i e m n y c h a m e ­
rykańskich, któremi się one różnią od p o d o b n y c h szczególnie 
s t a r s z y c h urządzeń e u r o p e j s k i c h , są następujące: małe zag łę ­
b i en ie p o d powierzchnią u l i c y , p r o s t o t a us tro jów że laznych, 
s t o s o w a n i e do m u r ó w wyłączn ie b e t o n u z a m i a s t c e g ł y l u b 
k a m i e n i a , s t o s o w a n i e roz ległe ustro jów że laznobetonowych , 
d o d a n i e o d d z i e l n y c h t o r ó w d l a p o c i ą g ó w w y j ą t k o w y c h ( w y ­
k w i n t n y c h i n a d z w y c z a j n y c h ) i w r e s z c i e p e w n a s w o b o d a 
w p r o j e k t o w a n i u w w y p a d k a c h , w których , t y p y ogó lne , ze 
wzg l ędu n a w a r u n k i o t o czen ia , s t o sowane b y ć n i e mogą . 

Małe zagłębienie k o l e i p o d powierzchnią u l i c y p o z w a l a 
n a w y k o n y w a n i e b u d o w y w w y k o p i e o t w a r t y m , p r z y k r y t y m 
z w i e r z c h u b a l a m i o t y l e , b y umoż l iw i ć z w y k ł y r u c h u l i c z ­
n y , z uwzg lędnien iem interesów sklepów, k o l e i n a w i e r z c h n i c h 
i t . p. , p r z y c z e m z a m y k a n i e d l a r u c h u u l i c j es t w y ł ą c z o n e , 
g d y t y m c z a s e m w B u d a p e s z c i e n p . u l i c e zajęte p o d b u d o w ę 
k o l e i p o d z i e m n e j b y ł y zamknięte . 

W y s o k o ś ć n a w i e r z c h n i p o n a d koleją n i e j e s t w N e w -
Y o r k u o g r a n i c z o n a , zależy o n a od w a r u n k ó w m i e j s c o w y c h 
i od g łębokośc i r ó ż n y c h urządzeń p o d z i e m n y c h , j a k r u r g a ­
z o w y c h i w o d o c i ą g o w y c h , p r z e w o d n i k ó w e l e k t r y c z n y c h m o -
t o r y c z n y c h i do oświetlenia, p r z e w o d n i k ó w t e l e g r a f i c z n y c h 
i t e l e f o n i c z n y c h , r u r p a r o w y c h i p n e u m a t y c z n y c h . K a n a ł y 
p r z e n o s i się z zasady n a obie s t r o n y k o l e i p o d z i e m n e j , p r z e ­
n o s z e n i a zaś i n n y c h urządzeń p o d z i e m n y c h możebnie się u n i ­
k a . J e d y n e m urządzeniem, k tórego n i e można przenosić , są 
p r z e w o d n i k i p o d z i e m n e k o l e i e l e k t r y c z n y c h u l i c z n y c h , za ło ­
żone w g łębokośc i o k o ł o 0,76 m p o d w i e r z c h e m s z y n . T e n 
o s t a t n i w y m i a r da je w i ę c najmniejszą od leg łość p o m i ę d z y 
powierzchnią u l i c y a w i e r z c h e m s k r a j n i k o l e i p o d z i e m n e j 
w N e w - Y o r k u i B o s t o n i e . W F i l a d e l f i i przy jęto 1,2 m. 

Dążenie to do t r z y m a n i a się j a k najbliżej p o w i e r z c h n i 
u l i c y s p r a w i a , że p r z y t o r z a osobowe n a s t a c y a c h znajdują się 
p o d p o z i o m e m c h o d n i k a u l i c y w odległości z a l e d w i e 4,65 m, 
co z n o w u ułatwia w s t o p n i u w y s o k i m dostęp p o d r ó ż n y c h do 
k o l e i p o d z i e m n e j i wy łącza potrzebę b u d o w a n i a p o d n o ś n i c 
l u b s c h o d ó w r u c h o m y c h d l a p o d r ó ż n y c h '). 

J a k k o l w i e k więc n i e w i e l k i e zagłębienie k o l e i p o d ulicą 
w y w o ł u j e dość w i e l k i k o s z t r o z b i e r a n i a i p r z e b u d o w y w a n i a 
p o w y ż e j w s p o m n i a n y c h urządzeń p o d z i e m n y c h , to j e d n a k 
k o l e j m a ł o zagłębiona jest o w i e l e tańszą od k o l e i p o d z i e m ­
n y c h p r z e p r o w a d z a n y c h w g ł ębokośc i p o d ulicą z n a c z n e j , 
d l a k t ó r y c h j u ż s a m w y k o p m u s i b y ć w y k o n y w a n y sposobem 
t u n e l o w a n i a , p r z y z a s t o s o w a n i u p o w i e t r z a sprężonego . 
W l i c z m y utrudnioną b u d o w ę w t a k i c h w a r u n k a c h , k o n i e c z ­
ność s t o s o w a n i a ustro jów żelaznych, k o s z t pędzenia i obs ług i 
podnośn i c d l a publ icznośc i i t . p. , a o t r z y m a m y os tateczn ie 
sumę z n a c z n i e większą aniżeli p r z y p r z e b u d o w i e urządzeń 
p o d z i e m n y c h . T o by ł o p o w o d e m , że inżynierowie k o l e i p a -

») W Londynie, jak wiadomo, kolej podziemna biegnie w dwu 
oddzielnych rurach o przekroju kołowym, których ściany wykładane 
są pierścieniami z żelaza lanego, łączonymi na śruby. R u r y te bie­
gną, stale w wielkiej głębokości pod powierzchnią ulicy i przecho­
dzą na- stacyach w odpowiednio większe przekroje. Dostęp do przy­
stanków umożebniają podróżnym podnośnice, zbudowane w szybach 
pionowych, również wyłożonych żelazną leizną. 

r y s k i e j „Metropo l i ta in" przyjęl i zasadę t r z y m a n i a się p r z y 
p o w i e r z c h n i u l i c y 2 ) . Z a s a d a t a ważną je.st szczególnie n a 
s t a c y a c h , g d z i e ustrój d a c h u n a d p r z y t o r z a m i o s o b o w e m i 
t w o r z y równocześnie c h o d n i k u l i c z n y , o i l e w a r u n k i m i e j s c o ­
w e n a to pozwalają, n a p r z e m i a n a lbo z a o p a t r z o n y w k r a t y 
p r z e w i e t r z n i c z e , a l b o też z b u d o w a n y z cegiełek s z k l a n y c h , co 
jeszcze bliżej p r z y urządzeniu s t a c y i opiszę. 

O b e c n i e istnieją d w i e g ł ó w n e l i n i e k o l e i podz i emne j 
w N e w - Y o r k u , m i a n o w i c i e „ M a n h a t t a n - B r o u s " i „Manhat -
t a n - B r o o k l y n " . 

L i n i a M a n h a t t a n - B r o u x , b iegnąc od C i t y H a l l k u s t a c y i 
104-ej , r o z s z c z e p i a się n a d w i e gałęzie : wschodnią i zachodnią. 

Linia Manliattan-Broóklyn. 

/ 
/ 
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Rys . 1. 

Gałąź w s c h o d n i a p o c z ą w s z y od s t a c y i 125-ej p r z e m i e n i a się 
w ko l e j nawierzchnią „Elevated R a i l r o a d " , p r z e k r a c z a r z . 
H a r l e m i d o b i e g a do s t a c y i k o ń c o w e j 221-e j . Gałąź z a c h o ­
d n i a k o ń c z y się p r z y u l i c y 180-e j . 

L i n i a M a n h a t t a n - B r o o k l y n ( rys . 1 i 2) j es t obecnie 
w okres i e b u d o w y ; łączy się o n a z linią M a n h a t t a n - B r o u x 
w C i t y H a l l , b i e g n i e t u n e l e m w d w u o d d z i e l n y c h t u b a c h p o d 
E a s t R i v e r , p r z e b i e g a B r o o k l y n i kończy się n a s t a c y i p r z y 
A t l a n t i c A v e n u e , g d z i e łączy się z drogą żelazną „ L o n g I s l a n d 
R a i l r o a d " . 

W p r a c y n i n i e j s z e j ograniczę się n a o g ó l n y m j e d y n i e 
op i s i e l i n i i p i e r w s z e j , z dokładnie jszem p o d a n i e m szczegó łów 

J) L . Biette. The Metropolitain System of Paris. Por. nadto: 
Przegl. Techn. )6 1 - 3 9 z r. 1906. 
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l i n i i M a n h a t t a n - B r o o k l y n , choc iażby d l a t e g o , że k o l e j t a j a ­
k o n a j n o w s z a p o s i a d a lepsze urządzenia zarówno do oszczęd­
nego pędzenia p o c i ą g ó w j a k i do w y g o d y p o d r ó ż n y c h , a j es t 
d l a m n i e o t y l e łatwiejszą do o p r a c o w a n i a , że pracu ję p r z y 
je j b u d o w i e . 

Część l i n i i M a n h a t t a n - B r o o k l y n , n a d ługośc i pomiędzy 
b u d y n k i e m p o c z t y a stacyą B o w l i n g G r e e n , u k o ń c z o n o w r o ­
k u 1905 i oddano do użytku o g ó l n e g o w połączeniu z linią 
M a n h a t t a n - B r o u x . Następna część , z w a n a „Battery P a r l e 
l o o p " b i e g n i e p o d p a r k i e m w l i n i i k r z y w e j , tworząc pętlicę, 
służącą do z a w r a c a n i a d r u g i m t o r e m tej l i n i i i łączy się z l i ­
nią M a n h a t t a n - B r o u x . 

"W t y m o d d z i a l e j u ż s a m w y k o p , k t ó r e g o d n o leży o 3 — 
4,5 m poniże j zwierc iadła w o d y w p r z y s t a n i , nastręczał w i e l ­
k i e trudności p o d w z g l ę d e m u t r z y m y w a n i a w o d y n a w y s o ­
kości o d p o w i e d n i e j . W p e w n e m m i e j s c u , g d z i e w y k o p zbliżał 
się n a j b a r d z i e j do u r w i s k a b r z e g u i g d z i e b y ł najg łębszy , t y ­
le w o d y dos tawało się do w y k o p u , szczególnie podczas p r z y ­
p ł y w u m o r z a , że z a l e d w i e połączone działanie t r z e c h w i e l k i c h 
p o m p o d ś r o d k o w y c h zdo ła ło ją u t r z y m y w a ć n a n i e s z k o d l i ­
w y m p o z i o m i e . W a r u n k i te o g r o m n i e opóźnia ły b u d o w ę , 
a szczególnie utrudniały kładzenie c e g ł y w gorące j m i e s z a n i ­
n i e a s f a l t o w e j , j a k o w o d o s z c z e l n e j o c h r o n i e k o l e i p o d z i e m n e j , 

poniże j p o z i o m u w y s o k i c h w ó d (na jwyższego o b s e r w o w a n e ­
g o p r z y p ł y w u m o r z a ) . D n o k o r y t a r z e k i w najniższem m i e j ­
s c u leży n a — 1 4 , 5 m ( rys . 2). D l a dokładnie jszego z r o z u m i e ­
n i a doda ję , że t u n e l t e n z n a j d u j e się właśnie w m i e j s c u , g d z i e 
E a s t R i v e r w p a d a do m o r z a , tworząc zatokę U p p e r B a y 
(rys . 1). W o d a w t e m m i e j s c u j e s t słona. 

O d s t r o n y N e w - Y o r k u p r z e b i e g a t u n e l w czyste j ska le . 
T u n e l o w a n i e o d b y w a ł o się w sposób z w y k ł y w d w u w a r ­
s t w a c h , z k tórych górna c z y l i c zo ł owa w y p r z e d z a ł a dolną. 
Ciśnienie p o w i e t r z a , u t r z y m y w a n e w t y m czas ie , zmieniało 
się od 1,25 do 2 a t m . 

Następnie w c h o d z i t u n e l w pokład p i a s k u n a d ługośc i 
oko ł o 183 m, po k tó rym następuje oko ł o 61 m b a r d z o t w a r ­
dej o p o k i i 183 m p i a s k u miałk iego , a w końcu pok łady g l i ­
n y , żwiru i p i a s k u , k tóry to materyał j e s t t y p o w y m w B r o o ­
k l y n i e aż do końca k o l e i p o d z i e m n e j . P i a s e k miałki n a ­
p o t y k a n y n a tej d ługośc i t w o r z y w s tan ie r o d z i m y m p o ­
kład gęs ty i t w a r d y w y t r z y m u j ą c y z n a c z n e ciśnienie, a cięty 
s t o i m o c n o p r z y s t o k a c h n i e m a l p i o n o w y c h . P o d w i e l k i e m 
ciśnieniem p o w i e t r z a , u t r z y m y w a n e m podczas b u d o w y t u n e ­
l u , p i a s e k t e n pozos tawa ł z b i t y , t w a r d y i p r a w i e s u c h y . J e ­
dnakże w m i e j s c a c h g d z i e ciśnienie p o w i e t r z a musiało b y ć 
z n a c z n i e m n i e j s z e aniżeli ciśnienie h y d r o s t a t y c z n e , a lbo g d y 

zabezpieczającej ją od w o d y g r u n t o w e j . J e s t t o ustrój d l a 
d w ó c h t o r ó w , że laznobetonowy . T e n oddział j e s t zupełnie 
w o d o s z c z e l n y i został o d d a n y do r u c h u 9 l i p c a 1905 r . 

Następny oddzia ł c z y l i t u n e l pod E a s t R i v e r łączy N e w -
Y o r k z B r o o k l y n e m i składa się z d w u o d d z i e l n y c h j e d n o t o ­
r o w y c h r u r , łącznej d ługośc i 4,135 m. B u d o w ę t u n e l u zaczę­
to w r . 1903 równocześnie z o b u s t r o n r z e k i i w o b u r u r a c h , 
a skończono w r . 1907. T a b l i c a poniższa podaje postęp r o ­
b ó t w l a t a c h 1903, 4, 5 i 1906. Resztę 176 m r u r y po łudnio ­
w e j w y k o n a n o w r . 1907 *). 

Położenie 1903, 4 i 5 1906 Razem 
M a n h a t t a n . R u r a pó łnocna 699 m 186 m. 885 m 

139 „ po łudn iowa 6 ' . l l „ 
B r o o k l y n . R u r a pó łnocna 963 „ 2 1 5 

„ p o ł u d n i o w a 803 „ 

8 3 0 
1178 
1066 

O g ó ł e m 3156 m 8 0 3 m 3959 m. 

O b i e r u r y biegną p r a w i e równoleg le , a odstęp między 
o s i a m i tychże w y n o s i oko ł o 8 m. R u r y te o p r z e k r o j u ko ło ­
w y m i średnicy 4,73 m, z b u d o w a n o z pierścieni z żelaza l a ­
n e g o , których części łączone są n a s w o r z n i e . Zstępując od 
s t r o n y o b u b r z e g ó w ze s p a d k i e m oko ło 3 , 1 % do największej 
g łębokośc i , zataczają krzywą p ionową o p r o m i e n i u 9150 m. 
W i e r z c h s z y n w m i e j s c u najniższem z n a j d u j e się o — 2 8 , 6 7 m 

') Report of the Board of Itapid Transit Railroad Commisio-
ners for the City of New-York, 1906. 

pokład p i a s k u b y ł m o c n o wstrząsany w y b u c h a m i d y n a m i t u 
p r z y łupaniu n a p o t y k a n y c h b u l w g r a n i t o w y c h , p i a s e k t e n 
rozluźniał się i sp ływa ł b a r d z o ł a two . T u n e l o w a n i e w t y c h 
pokładach o d b y w a ł o się p r z y p o m o c y ciężkich h y d r a u l i c z ­
n y c h szy ldów, p r z y ciśnieniu p o w i e t r z a 1,5 — 2,5 n i e k i e d y 
i do 3 a t m . R o b o t a postępowała w o l n o i p r o w a d z o n a była 
z największą ostrożnością. 

M u r p i o n o w y , g r u b y , z c e g ł y n a z a p r a w i e c e m e n t o w e j 
o d d z i e l a t . z w . czo ło t u n e l u od resz ty . W m u r z e t y m osadzo ­
n y jest w a l e c żelazny, kształtem p o d o b n y do kotła, a z a o p a ­
t r z o n y w d w o j e d r z w i h e r m e t y c z n y c h . J e s t to c e l k a po­
w i e t r z n a służąca do p o w o l n e j z m i a n y ciśnienia. Nag ła z m i a ­
n a a lbo n a t y c h m i a s t z a b i j a a lbo p o w o d u j e k r w o t o k i z ust , 
n o s a i u s z u , n i e k i e d y zaś ze w s z y s t k i c h p o r ó w skóry, a po ­
w o l n a z m i a n a jest z a w s z e n i e p r z y j e m n a n a w e t d l a l u d z i z t e m 
o s w o j o n y c h . Wszedłszy z a m y k a się dokładnie d r z w i i o t w i e ­
r a się p o w o l i k u r e k p o w i e t r z n y . P o w i e t r z e w p a d a z w y c i e m , 
ścinając parę wodną w m g ł ę t a k gęstą, że n i e można n i c 
widzieć . W u s z a c h o d c z u w a się ból d o t k l i w y i dozna je się 
wrażenia j a k g d y b y bębenki pękały , a r o b o t n i c y poruszają 
s z y b k o u s t a m i , po łykając p o w i e t r z e z chciwością godną l e p ­
szej b i e s i a d y . G d y ciśnienie z r ó w n o w a ż y się już z ciśnieniem 
w c e l i r obocze j , o t w i e r a się d r u g i e d r z w i , k tórych p r z e d t e m 
różnica ciśnienia n ie pozwo l i łaby o t w o r z y ć i w c h o d z i się 
z u c z u c i e m s t r a c h u do mie j s ca , g d z i e życ i e w i s i n a w łosku . 
P o w i e t r z e ciężkie, p r z e s y c o n e wilgocią i p o t e m l u d z k i m , 
a p r z y t e m gorące , bo się je o g r z e w a podczas zgęszczania, 
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a j a k k o l w i e k się je późnie j z n o w u oziębia, to zdaje m i się r a ­
czej d l a zadość u c z y n i e n i a formalności san i tarne j aniżeli d l a 
korzyśc i r o b o t n i k a . M ó w i ć można t y l k o z trudnością, a g łos 
n a b i e r a d z i w n e g o b r z m i e n i a , p r z y t e m m ó w i ą c y odb ie ra w r a ­
żenie że słyszy g łos obcy . R o b o t n i c y , w s z e l k i e j narodowości , 

Działanie powietrza, uchodzącego z tunelu. 

n i c z n y c h kompresorów, s łychać tę dziwną melodyę czasem 
słabszą, c zasem silniejszą i l u d z i e ją rozumieją. 

N i e k i e d y są d n i e dobre , p iasek t w a r d y , r o b o t a pos tępu­
j e s z y b k o ; n i e k i e d y zaś g d y wązkie s t r u m y k i w o d y i płyną­
cego p i a s k u zaczynają w o l n o sączyć po b r u d n y c h s o l a n a c h 

Zatapianie płócien ponad tunelem. 

Rys. 3. 

począwszy od n e g r ó w z P o r t o r i c o do po laków. N i e k i e d y 
w ięc w d o b r y c h c h w i l a c h można słyszeć dziką nutę „caks-
w a l k ' a ' ' , p r z y której m u r z y n i zataczają białkami oczu , podno­
sząc z n i eporównanym m a ł p i m w d z i ę k i e m obie ręce do g ó r y , 

Rys. 4. 

i w idać dokładnie j a k namuł w o l n o o d r y w a się od ściany 
czoła — w t e d y m o r z e g r a — r o b o t n i c y szepcą między sobą, 
a n a w e t B i l l , s tare m u l i s k o , p o d n o s i n o z d r z a w y s o k o i t u l i je 
do ścian w i l g o t n y c h . A l e w t e d y n ie czas n a t rwogę , dozorca 

zwienc. tw0j)v. 

Tt/A/SL POD £j9ST P/V£ff. 

Rys . 5. 

a lbo też wesołe t o n y k r a k o w i a k a l u b m a z u r a . Ub ió r o g r a n i c z a 
się t u n i e k i e d y t y l k o do k a p e l u s z a i d ług ich butów g u m o w y c h . 
Z w y k l e p a n u j e t u wzg lędny spokó j , r o b o t n i k p r a c u j e w m i l ­
c z e n i u , lśniący p o t e m , mając śmierć p r z e d sobą, za sobą g r o ­
źnie jszego od śmierci dozorcę , a nad g ł o w a m i grające morze . 
B o m o r z e g r a i m i m o z w y k ł e g o h u k u oddycha jących t y t a -

i da je sygna ł n a zwiększenie ciśnienia, a r o b o t n i c y lepią w i e l ­
k i e b o c h e n k i z g l i n y i układają j e w stosy. R o b o t n i k u czo ła 
p r a c u j e w o l n o , z z a p a r t y m oddechem, grzebiąc ziemię p a l c a ­
m i . N i e k i e d y mały k a m y k wy łupany o t w i e r a jakąś p o d z i e m ­
ną ży łę i p o w i e t r z e z s y k i e m z a c z y n a nią uchodzić , p o r y w a ­
j ą c z sobą p i a s e k i wodę i rozszerzając o t w ó r coraz b a r d z i e j . 
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W t e d y z a c z y n a się w a l k a l u d z i z m o r z e m . P r z y g o t o w a n e 
b r y ł y g l i n y r z u c a się n a ścianę, która j a k p a s z c z a o l b r z y m a 
wchłania w siebie kamień, ceg łę i gl inę. C o k o l w i e k się r z u c i , 
p r z y l e g a do śc iany, t r w a n a n ie j chwi lę a p o t e m c o f a się 
w g łąb , p chane c iśnieniem p o w i e t r z a . W l u d z i a c h , szczegó l ­
n i e z p a r t y i s tare j i o b y t e j , z a n i k a s t r a c h , a p o w s t a j e d z i k a , 
p r a w i e n i e l u d z k a , zaciekłość . W i d a ć b łyskawiczne r u c h y , 
s łychać s z y b k i e o d d e c h y , c z a s e m d z i k i o k r z y k zachęty, c z a ­
s e m śmiech krótki , h i s t e r y c z n y . 

C z a s e m zwyciężają l u d z i e , c z a s e m m o r z e . G d y p o w i e ­
t r z e u c h o d z i (rys . 3), w t e d y n a d tern m i e j s c e m n a p o w i e r z c h n i 
m o r z a , w o d a zabałwania się, w r e i k i p i , tryskając białą pianą 
k u z d u m i e n i u p r z y p a d k o w y c h świadków, p o t e m następuje 
c h w i l a c i s z y , a później w t e m m i e j s c u t w o r z y się l e jek , z n a k 
że p o w i e t r z e z t u n e l u uszło , robiąc mie jsce w o d z i e , która z r y -
k i e n r z n a m i e n n y m w p a d a do t u n e l u , zalewając w s z y s t k o aż 
po ścianę zamykającą, opóźnia jąc postęp r o b o t y n a t y g o d n i e 
i miesiące . 

I różnie c z a s e m b y w a . B y ł w y p a d e k , że prąd p o w i e t r z a 
u c h o d z ą c e g o p o c h w y c i ł r o b o t n i k a , wcisnął g o w ścianę n a -
m u ł u i p rzepycha jąc przez n i e z n a n e p o d z i e m n e d r o g i , w} ' -
rzuci ł g o r a z e m z w y s o k i m w o d o t r y s k i e m p o n a d p o w i e r z c h ­
n ię m o r z a . P r z y p a d k o w o w y ł o w i o n o go n a t y c h m i a s t . P o 
k i l k u d n i a c h wróc i ł do r o b o t y ; s z k o d a t y l k o , że n i c n i e umiał 
p o w i e d z i e ć o w ę d r ó w c e , którą o d b y ł . Są w y p a d k i , że w o d a 
za lewając p o c h w y c i uc iekających r o b o t n i k ó w i w t e d y n i e m a 
d l a n i c h r a t u n k u ; c z a s e m w s z y s c y zdołają u c i e c szczęśliwie. 

S k o r o j e d n a k w o d a t u n e l za le je , w s z e l k i e p o m p o w a n i e 
jest b e z s k u t e c z n e . W t e d y n a d d a n e m m i e j s c e m t u n e l u z a t a ­
p i a się o g r o m n e płótna n a d n o m o r z a (rys . 4) i z s y p u j e się 
n a n i e tysiące metrów sześciennych g l i n y , k a m i e n i a i t . p . , 
tworząc w t e n sposób s z t u c z n i e pokład o d p o r n i e j s z y . N a ­
t u r a l n i e t o s z tuczne w z m a c n i a n i e g r u n t u p o n a d t u n e l e m m u ­
s i być w y k o n y w a n e z g o d n i e z p r z e p i s a m i i z a s a d a m i gospo ­
d a r s t w a p o r t o w e g o i u s t a w a m i żeg lugi . 

R y s . 5 p r z e d s t a w i a ustrój b e t o n o w y p o n a d t u n e l e m , 
w m i e j s c u g d z i e tenże n i e m a j u ż o d p o w i e d n i e g o p r z y k r y c i a 
n a t u r a l n e g o , tworzący równocześnie d n o d l a d o k ó w okrę to ­
w y c h . T u n e l w t e m m i e j s c u b i egn ie w pokładzie p i a s k u 
i : g l i n y . B u d o w a postępowała n i e z m i e r n i e w o l n o z p o w o d u 
w i e l k i c h trudnośc i u t r z y m y w a n i a p o w i e t r z a śc iśnionego, 
a g d y z a t a p i a n i e p łóc ien n i e p o m a g a ł o , z b u d o w a n o d n o z ż e -
l a z o b e t o n u . 

J a k j u ż p o p r z e d n i o w s p o m n i a ł e m , ustrój t u n e l u składa 
się z pierścieni z żelaza lanego . T y p o w o każdy pierścień skła­
d a się z ośmiu części mających po 22 cale szerokości , z a o p a ­
t r z o n y c h w żebra z łączowe. T e części łączone są s w o r z n i a m i 
i u s z c z e l n i a n e o ł o w i e m , k t ó r y wt łacza się n a z i m n o . P r z e ­
strzeń wolną między g r u n t e m n a t u r a l n y m a rurą tunelową 
zapełnia się żwirem b a r d z o s t a r a n n i e i j ednocześnie z ukła­
d a n i e m pierścieni , a następnie d o d a t k o w o w p o m p o w u j e się 
zaprawę cementową 1 : 1 . Powierzchnię wewnętrzną t u n e l u 
w y p r a w i a się be tonem r ó w n o z krawędzią żeber. 

(C. d. n.) 

Doświadczenia ze słupami żelaznobetonowymi w Urbanie. 
P r o f . A R T . T A L B O T n a u n i w e r s y t e c i e I l l i n o i s k i m w U r b a -

n i e "wykona ł l i c z n e doświadczenia ze s łupami że laznobetono ­
w y m i w tamte j s ze j d o ś w i a d c z a l n i 1 ) . L e ż y przede mną s p r a ­
w o z d a n i e z t y c h doświadczeń, w y k o n a n y c h w r . 1906, z któ­
rego najważnie jsze w y n i k i chc ia łbym c z y t e l n i k o m podać . 

P r ó b o w a n o 18 s łupów. D l a porównania w y k o n a n o j e ­
d n a k z tej samej m i e s z a n i n y b e t o n u , co d l a s łupów, także 
k o s t k i i ma łe w a l c e . K o s t k i b y ł y 30 ,5 cm w y s o k i e , w a l c e 
mia ły średnicę 20 ,3 cm a wysokość 40,6 cm. S ł u p y by ły r o z ­
m a i t e , a m i a n o w i c i e z w y k ł e s łupy be tonowe , s łupy z 4 - m a 
prętami p o d ł u ż n y m i bez s t r z e m i o n i z 4 - m a prętami pod łużny ­
m i ze s t r z e m i o n a m i 6,4 mm g r u b y m i w odstępach 30,5 cm. W y ­
sokości by ły : 1,83 m, 2,74 m i 3,66 m. Przekrój b y ł 22 ,9 /22 ,9 cm 
i 30 ,5 /30 .5 cm. M i e s z a n i n a b e t o n u 1 : 2 : 3^/4 . S ł u p y p o z o s t a ­
wa ły w f o r m a c h 14 d n i . 

Z z e s t a w i e n i a n i e można poznać , które s łupy b y ł y 1,83, 
które 2,74, a które 3,66 m w y s o k i e . P r a w d o p o d o b n i e b y ł y 
w y n i k i obciążenia na z ła ­
m a n i e p r z y w s z y s t k i c h 
bez różnicy w w y s o k o ­
ściach j e d n a k o w e ; s t osu ­
n e k b y ł na jwyże j 15 , 

a w ięc n i e spostrzeżono 
o b j a w ó w w y b o c z e n i a . 

Choc iaż j a k o o b j a w 
p r z y złamaniu z a n o t o w a ­
n o często „ z g n i e c i o n e " , 
to j e d n a k zdaje się wszę­
d z i e nastąpiło ścięcie, j a k 
to w i d a ć z t e k s t u i r y ­
s u n k u . 

W y n i k i doświad ­
czeń n i e dają w y r a ź n e g o 
o b r a z u , bo choc iaż m i e ­
s z a n i n a była t a s a m a , w y ­
trzymałość k o s t e k była b a r d z o r o z m a i t a i wahała się między 
104 a 173 kg jem1. 

P r z y s łupach b e t o n o w y c h s t w i e r d z o n o następujące n a ­
prężenie p r z y z łamaniu: 

Stup m 7. 

>) Bulletin der Universitat von Illinois Na 11, I. Vol . I V z d. 
1 lutego 1907. Biuletynu doświadczeń z r. 1907 jeszcze nie otrzy­
małem. 

JS6 
P 

5 8 9 12 15 

= 120 141 113 120 8 4 

P r z y u z b r o j e n i u 1,21% o t r z y m a n o : 

JVś 1 2 7 11 

Ę- = 112 131 124 136 

P = 95 115 

18 
średnio 

76 lOdkg/cm2 

średnio 
126 kg,'cm2 

108 „ 111 110 
Ab-{-lbA. 
co b a r d z o d o b r z e z g a d z a się ze średnią wytrzymałośc ią 109 
kglem2. 

J e d n a k p r z y u z b r o j e n i u 1,52$ j e s t : 
Xs 

P_ 

Ab 

2 6 10 12 14 16 17 
średnio 

= 111 112 90 164 96 113 155 120 kg jem2 

= 90 99 6 4 116 68 8 0 110 90 „ 

S i l n i e j u z b r o j o n e s łupy okazały się w i ę c s łabszymi niż 
s łupy z 1,21$. P o w o d e m tego m o ż e b y ł g o r s z y be ton . D l a 

P 
s łupa 15 jest —- = 8 4 hg/cm2, w y t r z y m a ł o ś ć k o s t k i W = 

A-b 

= 138 kg/cm2. D l a słupa 1,2 jest także W — 138 kg/cm2, 
p 

a — . — j — — — = 90 kglcm2, a w ięc n i e b a r d z o różne . D l a słu-
Ab 4 - 1 5 As 

P 
p a 10 j e s t j e d n a k W = 148 % / c m s , a ^ _^ 15^7 = ^ % / c m a i 
a w ięc z n a c z n i e m n i e j . A u t o r n i e rozjaśnił t y c h sprzeczności . 

A u t o r mierzy ł b a r d z o dokładnie odkształcenie s ł u p ó w 
p r z y t y c h doświadczeniach. Wykreś l i ł o n w y k r e s y odkszta ł ­
c e n i a s łupów i wkładek że laznych i wn ioskował stąd co do 
rozdziału naprężeń między żelazo i be ton . 

A u t o r w y p r o w a d z a następujące w n i o s k i z t y c h do ­
świadczeń: 

1) S łupy do prób w y k o n a n o z największą starannością, 
a b y uzyskać beton j e d n o s t a j n y , okazują one j e d n a k z n a c z n e 
różnice wytrzymałośc i . W p r a k t y c e m o ż l i w e są, r o z u m i e się, 
j eszcze większe różnice . 

2) W y t r z y m a ł o ś ć k o s t e k j e s t większa niż b e t o n u w słu­
p a c h . T a k n p . 
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J\9 7 11 2 10 16 5 15 18 

t 1,21 1,21 1,5 1,5 1,5 0 0 0 

w = 156 171 138 148 158 172 138 106 kg/cm2 

p 
Ab 

124 136 111 90 113 120 84 76 „ 

P 

W a l c e 

110 115 90 64 

81 

80 

96 124 

" " » 

85 „ 

3) A u t o r o b l i c z a z wykresów odkształceń, że w y t r z y 

T a b l i c a I . Doświadczenia ze słupami. 

małość b e t o n u w słupach żelaznobetonowych j e s t oko ł o 15% 
mniejszą, niż w b e t o n o w y c h . W e d ł u g mego z e s t a w i e n i a j e s t 
w y t r z y m a ł o ś ć s łupów 1,21? p r a w i e równą, d l a 1,5? j e d n a k 
o 18? mniejszą. A u t o r n i e uważa t y c h w y n i k ó w z a ostateczne, 
j a p r z y c h y l a m się do tego tern b a r d z i e j , że n ie zgadzają się 
one z i n n y m i w y n i k a m i dotąd z n a n y m i . 

4) K r z y w a odkształcenia s łupów jest podobna do p a ­
r a b o l i . P r z y z m n i e j s z e n i u się ciśnienia opuszcza k r z y w a p a r a ­
bolę i zbliża się do p r o s t e j . P r z y obciążeniu t a k i e m , j a k 
p i e r w e j , j es t odkształcenie z n o w u t a k i e same, a d a l s z y ciąg 
k r z y w e j j e s t z n o w u p a r a b o l a . 

Wiek; Przekrój Uzbrojenie podłnż ne P P P Zjawiska przy złamaniu 
dni bok 

cm cm1 

ilość i śre­
dnica prętów Ac 

100 as? 
żelaza 

Ab Ab+lbAE 

Zjawiska przy złamaniu 

1 71 30,5 951 4 śr. 19 mm 11,34 1,20 106120 112 95 
• 

ścięty 1,2 mm od stopy, we środku 5,3 mm wyboczony 

2 69 20,3 520 4 śr. 15,9 V 7,94 1,52 57 610 111 90 zgnieciony w głowie 

3 71 30,5 943 4 śr. 19 
12 strz. 

11 11,34 1,21 123 380 131 111 ścięty, dwa ostrosłupy 

5 

6 

7 

8 

9 

69 

70 

65 

64 

65 

30,5 

20,3 

30,5 

20,3 

30,5 

945 

529 

940 

521 

946 

4 śr. 19 

4 śr. 19 
n 

11 

7,94 

11,34 

1,52 

1,21 

113 490 

58 700 

122 480 

73 490 

107050 

120 

112 

124 

141 

118 

120 

99 

110 

141 

118 

ścięty 

beton zgnieciony (?) 

ścięty 

n 

V 

10 65 20,3 529 
4 śr. 15,9 
12 strz. 

n 7,94 1,50 47 630 90 64 „ , dwa ostrosłupy 

11 65 30,5 536 4 śr. 19 
12 strz. 

11 11,34 1,21 127550 136 115 beton zgniecony między dwoma strzemionami 

12 

13 

66 

61 

20,3 

30.5 

533 

960 

4 śr. 15,9 
9 strz. 

n 7,94 1,48 87 580 

115 210 

164 

120 

116 

120 

u it n i> ii 

zgniecony we środku 

14 63 20,3 529 4 śr. 16,9 
12 str. 

11 7,94 1,50 50 810 96 68 zgniecony między dwoma strzemionami 

15 63 30,5 955 

4 śr. 15,9 
9 strz. 

— 79830 84 84 n ii 11 ii 
ścięty 

16 69 20,3 532 
4 śr. 15,9 
9 strz. n 7,94 1,49 60110 113 80 

n ii 11 ii 
ścięty 

17 
18 

67 
65 

20,3 

20,3 

539 
539 

4 śr. 16,9 u 7,94 1,49 83 640 
42180 

155 
76 

I 

110 

76 

zgnieciony 

beton chudy. 

T a b l i c a I I . Doświadczenia z kostkami i walcami. 
Kostki. Walce. 

JV6 
Wiek 

dni P P 
Ab 

te Wiek 
dni P P 

Ab 

2, 67 128100 139 5 68 38 830 124 

2, 67 127010 137 9 59 24950 78 

5, 61 161170 163 10, 80 23 590 75 

5, 61 167250 181 10, 80 27670 87 

7, 69 116 350 124 12, 78 46810 145 

72 
70 173 730 188 122 80 47 630 124 

10, 64 94 030 133 16, 69 34 020 107 

102 76 160 820 162 162 69 26 760 85 

11, 75 160350 173 

11, 75 162 860 166 

15, 67 128100 139 

152 67 127010 137 

16, 66 138 400 146 

162 66 167 850 170 

18, 39 96620 104 

18, 39 101300 109 

5) G d y b y ś m y c h c i e l i p r z y w y z n a c z e n i u naprężenia d o ­
p u s z c z a l n e g o w y j ś ć , j a k w e F r a n c y i , z g r a n i c y p łynnośc i , to 
t u d l a b e t o n u k r z y w a odkształcenia jest ciągłą i n i e m a wca le 
g r a n i c y p łynnośc i . A u t o r p r z y j m u j e j e d n a k j a k o a n a l o g i c z n y 
g r a n i c y p łynnośc i p u n k t k r z y w e j odkształcenia, w k tórym 
skrócenie w y n o s i p o ł o w ę skrócenia p r z y złamaniu. P u n k t 
t e n o d p o w i a d a z p o w o d u k r z y w e j p a r a b o l i c z n e j 2 / s napręże­
n i a p r z y złamaniu. Z e wzg lędu n a to naprężenie należy 
przy jąć wspó ł czynnik pewnośc i . 

M n i e w y d a j e się j e d n a k to n o w e określenie współczynnika 
pewnośc i d l a b e t o n u n i e u z a s a d n i o n e m , bo t u n i e m a wcale 
g r a n i c y p łynnośc i . 

6) S t o s u n e k n — z n a j d u j e a u t o r z m i e n n y m mię -

d z y 12 a 34 i po l e ca w przybliżeniu p r z y j m o w a ć 17 do 18 . 
W a r t o ś ć t a n ie różni się b a r d z o od 15, p r z y j m o w a n e g o 
w E u r o p i e . 

Doświadczenia T A L B O T ' A n ie przyniosły n i c ważniejsze­
go n o w e g o . Stwierdzi ły one t y l k o , że s t r z e m i o n a , jeśli i c h 
odstęp j e s t z a w i e l k i (e > b) n i c n ie pomagają i można je n a ­
w e t opuśc ić bez z m n i e j s z e n i a wytrzymałośc i . B y ł o b y więc 
do życzenia , a b y p r z e c i w n i e p r z y j m o w a n o odstęp i c h e < b-
d l a zwiększenia wytrzymałośc i s łupów. 

D r . M. Thullie. 

•2 
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W a t o m i e r z ś c i s ł y d o t r ó j p r ą d u . 
Podał Witold Okoniewski, inż. 

P r z y p o m i a r a c h w a t m e t r y c z n y c h trój prąd u pos ług iwano 
się d o t y c h c z a s d w o m a w a t o m i e r z a m i , s t o s o w a n y m i wed ług po ­
łączenia w s k a z a n e g o n a r y s . 1. W układzie t a k i m jes t : 

* ' i + *2 + * ' 3 = 0 (1), 
a m o c ca łkowi ta t ró jprądu w y n o s i 

Mci = il e, + h *i + >!«3 • • • -

N a r y s . 2 p o d a n o w y k r e s p r ą d ó w i napięć 
trój prąd o w y m 

E1 = różnicy g e o m e t r y c z n e j (el — e2) 

w układzie 

Rys. 3. 

to o t r z y m a m y 
(h + H + *s) e i = 0 

Różn i ca r ó w n a ń (2) — (4) w y n o s i w t e d y : 
h (e2 — e j + i, (es — et) = 

Rys. 4. 

(4). D l a wykreślenia 25,, przedłużamy e2 i o z n a c z a m y w y p a d k o ­

we. (5). 
wą z „ e 1 " i „ — e 2 " . T a k s a m o w y n o s i 

E2 = e3 — e, (geometrycznie^ (7). 
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W s t a w i a j ą c wartośc i z równ. (6) i (7) w r ó w n . (5), o t r z y m u ­
j e m y : 

i s . E 2 - i 2 Ą = Mc3 (8). 
P r z y połączeniu w a t o m i e r z y wed ług r y s . 1 w y n o s i 

Ci a , c 2 a 2 

(9) 

i a , 

cos <p4 = cos 30° + cos cp2 

cos cp5 = cos 210° — cos cp:). 
K r z y w a n a r y s . 3 p o k a z u j e dokładnie wartości a t 

zależne od przesunięcia f a z y między prądami i napięciami. 
P o m i a r y t a k i e wymagają w i e l k i e j u w a g i p r z y połączeniu w a ­
t o m i e r z y , ponieważ , j a k to widać z r y s . 3 w s k a z a n i a obu p r z y ­
rządów są zależne od tego , w którą fazę trójprądu są one włą­
czone . 

Rys. 5. 

Sposób p o w y ż s z y pomiarów w a t m e t r y c z n y c h tró jprądu, 
ogó ln ie n a z w a n y „metodą d w ó c h w a t o m i e r z y " , stosuje się dość 
często do p o m i a r u przesunięcia f a z y tró jprądu p r z y r ó w n e m 
obciążeniu odgałęzień. 

Rys. 6. 

N a p o d s t a w i e odchyleń <xy i a 2 w y p a d a b o w i e m 

« 2 + « 1 

cos (cp — 30) 
'cos (cp 

cos (tp + 30) _ • 1 
30) + cos (<p + 301~~ V% g T ( } 

t g tp = V 3 • ( U ) . 
« 2 + « l 

N a r y s . r 4 z n a j d u j e m y krzywą kątów <p zależnie od 

\ a 2 + <V ' 

P r z y coraz to szerszem z a s t o s o w a n i u trójprądu dał się 
j e d n a k odczuć b r a k w a t o m i e r z a , k tóryby z a j e d n e m o d c h y l e ­
n i e m wskazówki p o d a w a ł całkowitą m o c trójprądu o obciąże­
n i u n ierównem odgałęzień. P o s i a d a m y w p r a w d z i e m i e r n i k i 
t ró jprądowe i przyrządy do t a b l i c rozdzia łowych s y s t e m u 

Rys. 7. 

„Ferrar i s " , lecz coraz to większe w y m a g a n i a s t a w i a n e co do 
ścisłości przyrządów p o m i a r o w y c h zniewol i ły znaną f irmę 
„Siemens i H a l s k e " do z b u d o w a n i a w a t o m i e r z a ścisłego do 
trójprądu. 

W a t o m i e r z e m t r ó j p r ą d o w y m tej f i r m y m o ż e m y z m i e ­
r zyć całkowitą m o c tró jprądu o obciążeniu nierównem o d g a ­
łęzień przez j e d n o t y l k o o d c z y t a n i e wskazań wskazówki , 
p r z y c z e m o d c h y l e n i a wskazówki są p r a w i e n i eokresowe (ape-
ryodyczne ) p r z e z zas tosowanie h a m o w a n i a p o w i e t r z n e g o . 

. Rys . 8. 

W a t o m i e r z t r ó jp rądowy polega również n a zasadzie 
e l e k t r o d y n a m o m e t r y c z n e j , j a k większa część i n n y c h ścisłych 
przyrządów p o m i a r o w y c h do prądów p r z e m i e n n y c h . W s k a ­
z a n i a przyrządów e l e k t r o d y n a m o m e t r y c z n y c h są b o w i e m n i e ­
zależne od k r z y w e j prądu i tegoż częstości. 

W s p o m i a n y w a t o m i e r z t ró jprądowy składa się z d w ó c h 
w a t o m i e r z y p o j e d y n c z y c h , k tórych poruszające się c e w k i są 
sprzężone rurką mosiężną. N a r y s . 5 — 8 p r z e d s t a w i o n o 
części oddz ie lne oraz wyg ląd o g ^ i y w a t o m i e r z a . N a r y s . 9 
podano schemat połączeń w układzie t r ó jprądowym; n a t y m 
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r y s u n k u o z n a c z a : a — o p o r y d o d a t k o w e ; b — c e w k i o b w o d o ­
w e ; c — c e w k i b o c z n i k o w e (obrotowe) . Oznaczając dale j prą­
d y p o l a m a g n e t y c z n e g o ( cewek stałych) p r z e z \ i i2, a cewek 
o b r o t o w y c h p r z e z i,\ i ie2, o t r z y m u j e m y następujące o b l i ­
c zen ie : 

z czego w y p ł y w a , że r ó w n . (19) m o ż n a napisać: 
c 2 <ł\ 

Jeżel i zaś p r z y j m i e m y : 

. * . i = P ; 
ie2 — 8; c 2 P 

1,1 ='( 
ie2 = s 

* i • ie\ + . j ) . « 2 . i i + c 2 . i2 . ie2 + c2q 

• • • (12) 
. . . (13) 
• • • 0 4 ) 
i , 2 = a ( 1 5 ) . 

c2, c2 q oznaczają stałe, zależne od wielkości 
i u z w o j e n i a przyrządu; a , p, 7, 8, e oznaczają o d c h y l e n i a , w y ­
wo łane działaniem wspó lnem p o j e d y n c z y c h prądów. 

P r z y po łączeniu przyrządu t a k i e g o w układ tró jprądu 

C i — C j q _ Cj—CiP _ c 2 q c, p 

to : 

• (22), 

• (23), 

1 

CL 

Rys. 9. Rys . 10. 

j ą c y c h z n i e g o r ó w n a ń : 
*1 = - (*S + h) 
h = — + h) 

w e d ł u g r y s . 9 i uwzg lędn ien iu r ó w n . (1 ) j a k o też w y p ł y w a - a pon ieważ w układzie trójprądu jest (geometrycznie ) e , - « , = = 
..__ i ° _ __• J - - i . ! = i £ 2 1 e2—63=2;,!, p r ze to : 

(16) ; C i%Et + i2E1) = a. (24). 
(17) M o c ca łkowita tró jprądu w y n o s i : 

Mci = ilE2 + i2E1 . . . . . (25). 
to też j es t : 

C'MC3 = a (26), 
O z n a c z a to , że jeżel i spe łnimy w a r u n e k ob ję ty równaniem 

(22), to p r z y użyc iu d a n e g o w a t o m i e r z a m o ż e m y p r z e z j e d n o 
o d c z y t a n i e wskazań w s k a z ó w k i poznać całkowitą m o c t r ó j ­

k i / III €| V V ^ V V |44 ^ Ł I I P r £ ^ u ' n i e z a l e ż n i e ° d obciążenia p o j e d y n c z y c h odgałęzień. 

Rys . 11. 

o t r z y m u j e m y z r ó w n . (15): 
h [«i iei + c2q ie2l + i2 [c 2 it2 + cxp in\ = a . . (18), 

h [(cx—c2 q) in — c2 q it3\ + i2 [(c2—cx p) it2—cxp ie3]=a. • (19), 

O p o r y r v r2, r 3 (na r y s . 9 o z n a c z o n e p r z e z a), p r z e z któ ­
re przepływają prądy iei, ie% i in są w o l n e o d s a m o i n d u k c y i ; 
w t e d y jest : 

M = T - ; i« = ^ • • • - . ( 2 0 ) , 

R y s 12. 

Ustró j t a k i e g o w a t o m i e r z a objaśniają r y s . 5 — 8 . Układ 
o b r o t o w y (rys . 5) składa się, j a k to j u ż wyże j zaznaczyl iśmy, 
z d w ó c h o d d z i e l n y c h cewek , sprzężonych zapomocą c i e n k i e j 
r u r k i mosiężnej ; w i d z i m y także obok również rurę do h a m o ­
w a n i a p o w i e t r z n e g o , w której p o r u s z a się p r z y m o c o w a n y t ł o ­
czek, wed ług r y s . 6. Układ cewek p o l a m a g n e t y c z n e g o w s k a ­
z a n y jest n a r y s . 7, ca ły zaś w a t o m i e r z — n a r y s . 8 i 10. 

Z s c h e m a t u podanego n a r y s . 9 zauważyć m o ż e m y , że 
w w a t o m i e r z u m a m y n i e t y l k o całe napięcie tró jprądu, l e cz 
także pomiędzy o b i e m a c e w k a m i p o l a m a g n e t y c z n e g o j es t t o 
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samo w y s o k i e napięcie w s t o s u n k u do cewek o b r o t o w y c h . 
Z a s t o s o w a n i e tego połączenia wyłącza j e d n a k różnicę napięcia 
p o m i ę d z y c e w k a m i o b r o t o w e m i , co p o z w a l a n a bardzo l e k k i 
ustrój tychże (około 10 g), n ie p o z w a l a j e d n a k n a użycie w a -
t o m i e r z a p r z y napięciach ponad 2000 v . bez przetworników 
p o m i a r o w y c h . Z a s t o s o w a n i e układu połączeń, według A R O N ' A , 
k tóre co do napięcia n ie jest t a k ogran i czone , j e s t n i e k o r z y s t ­
ne , ze wzg lędu n a w p ł y w s z k o d l i w y c e w k i p o l a m a g n e t y c z ­
nego w a t o m i e r z a p i e r w s z e g o (dolnego) n a d r u g i (górny) . 
A ż e b y uniknąć tego w p ł y w u , należałoby układy oddalić od 

Rys. 13. 
• • * ' -•. ^ y : ; - ' : - ' ' e : u m 

s iebie , co z n o w u j e m n i e w p ł y w a n a ustrój p r a k t y c z n y w a t o ­
m i e r z a . 

Układ wewnętrzny połączeń w a t o m i e r z a t ró jprądowego 
n a p o d s t a w i e r y s . 9 w s k a z a n y jest n a r y s . 1 1 . W a t o m i e r z 
ten j es t p r z e z n a c z o n y n a d w a o b s z a r y miei -nicze prądu g ł ó ­
w n e g o i n a t r z y o b s z a r y m i e r n i c z e napięcia. O s t a t n i e osią­
gnięto p r z e z różne o p o r n i k i d o d a t k o w e , w b u d o w a n e w p r z y ­
rząd, a o b s z a r y m i e r n i c z e prądu p r z e z połączenie szeregowe 
l u b równoleg łe p o j e d y n c z y c h uzwo jeń cewek p o l a m a g n e t y c z ­
nego . 

W a t o m i e r z e tró jprądowe p o w y ż s z e g o u s t r o j u b u d o w a n e 

są do 4 0 0 a m p . i 750 v . D o większych pomiarów s tosowane 
są, j a k j u ż wyże j wspomniel iśmy, p r z e t w o r n i k i p o m i a r o w e , 
łączone w e d ł u g r y s . 12. W a t o m i e r z tró jprądowy używa się 
wtenczas z o b s z a r a m i m i e r n i c z y m i 5 a m p . i 150 v . , s t osownie 
do prądu wtórnego i napięcia przetworników. 

P r z e t w o r n i k i t a k i e u w i d o c z n i o n e są n a r y s . 13 i 14. 

Rys . 14. 

R y s . 13 p r z e d s t a w i a p r z e t w o r n i k napięcia 15000 /150 v . , 
a r y s . 14 przetwornicę d l a prądu z t r z e m a o b s z a r a m i 
m i e r n i c z y m i 2 5 / 5 , 50 /5 , 100 /5 a m p . T e g o samego u s t r o j u 
budują „Siemens i H a l s k e " p r z e t w o r n i c e do 1200 a m p . z i z o -
lacyą do użycia p r z y napięciach do 12000 v . 

Z a s t o s o w a n i e przetworników p o m i a r o w y c h jest pod wie ­
l u względami b a r d z o k o r z y s t n e , a m i a n o w i c i e p r z y napięciach 
w y s o k i c h , ponieważ usuwają one niebezpieczeństwo d l a p r a ­
cu jącego i p r z y prądach s i l n y c h i ponieważ d l a obszarów p o ­
n a d 4Ó0 a m p . n i e p o s i a d a m y p r a k t y c z n y c h przyrządów do 
prądów p r z e m i e n n y c h . 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Łuk żelaznobetonowy o rozpiętości 216 m. 

Ustroje żelaznobetonowe w ostatnich czasach rozwijają się po­
tężnie, zarówno pod względem teoryi, jak i praktycznych zastoso­
wań. „The Engineering R e c o r d " (z d . 16 listopada r. z.) podaje 
wiadomość o projekcie łuku żelnznobetonowego, posiadającego roz­
piętość 216,3 m w świetle, zaś 220,9 m pomiędzy środkami ciężkości 
przekrojów podporowych. Łuk ten (p. rys.) ma być zastosowany 
do budowy mostu przez rz. Harlern w N e w - Y o r k u , wznoszonego dla 
uczczenia pamięci H E N R Y K A H U D S O N ' A . Oprócz głównego przęsła' 
nad rzeką, most posiadać będzie z jednej strony trzy, a z drugiej 
cztery łuki mniejsze o rozpiętości 30,5 m w świetle, niezależnie od 
zakończeń, które częściowo składają się z małych łuków, częściowo 
zaś z przęseł belkowych. Cała długość mostu wynosić będzie 
865,3 m, szerokość użytkowa pomostu przejazdowego 24,4m. 

Fundamenty będą założone na pokładach dolomitu i gnuśca 
(gnejsu), które stanowią trwałe podłoże na głębokości około 6 m 
pod powierzchnią gruntu; luk główny, przecinający całą szerokość 
rzeki posiada strzałkę osi, wynoszącą 53,9 m, t. j . około x / 4 rozpię­
tości. Łuk jest bezprzegubowy, o przekroju prostokątnym, szeroko­
ści 21,3 m, o grubości w kluczu 4,6 m, zaś na podporach 8,5 m . 
Pomost przejazdowy przenosi w pobliżu podpór ciśnienie na łuk 

zapomocą dwóch szeregów słupów żelaznobetonowych o przekroju 
2 , 7 X 7 , 5 m, podtrzymujących z każdej strony klucza pięć łuków 

| małych o rozpiętości po 10,7 m w świetle. Na tych łukach oraz 
środkowej części łuku głównego spoczywa pomost dla czterech tor 

! kolejowych, nad którym jest urządzony górny pomost dla ru( 
pieszego i kołowego. 
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Uzbrojenie łuku jest urządzone według układu M E L A N ' A , t. j . 
przedstawia lekkie żelazne wiązania zabetonowane wewnątrz łuku. 
Obliczenie wykonano dwoma sposobami: przybliżonym — wykreślenie 
i dokładnym—według teoryi najmniejszości pracy z uwzględnieniem 
zmian temperatury. Największe dopuszczalne ciśnienie w betonie 
przy obliczeniu dokładnem wynosi 52,7 kglcm2; skład betonu nie 
został jeszcze określony, w każdym jednak razie kres wytrzymałości 
betonu nie powinien być mniejszy od 210,8 kg/cm2, dając w ten 
sposób co najmniej czterokrotne bezpieczeństwo całego ustroju. Łuk 
główny wraz z pomostami zawierać będzie około 1200 t żelaza 
i 35900 m3 betonu, co znaczy, że na objętość procent żelaza będzie 
dosyć wysoki , mianowicie około Ł%. 

K. Grabowski, inż. 

Pomysłowy sposób nasunięcia dźwigarów 
mostu na podpory. 

N a jednej z dróg żelaznych w Szwecyi przy budowie mostu 
na rz. Nordre -El fs (odnodze północnej rzeki Gota-Elfs) pod Gothen-
burgem, należało podług projektu przerzucić przez rzekę jedno 
przęsło stałe o rozpiętości 83,81 m i drugie obrotowe o długości 
47,18 m . 

Plan. 

Skala 1: 2250. 
Rys . 1. 

Pewne trudności nasuwało wykonanie przęsła stałego, gdyż 
w miejscu tem największa głębokość przy średnim stanie wody w y ­
nosi 11,5 m i w dodatku stały grunt znaleziono dopiero o 9 — 1 0 w 
pod dnem rzeki, a pas dolny dźwigarów wypada o 9 m ponad zwier­
ciadłem wód średnich; wobec tego uznano, że urządzenie stałego 
rusztowania na palach wypadłoby zbyt drogo, nie dając rękojmi 
zupełnego bezpieczeństwa, i poradzono sobie w sposób następujący. 

P o złożeniu całego przęsła na brzegu rzeki na stałem ruszto­
waniu z pali , przymocowano czasowo do końca gotowego przęsła 

z lewej strony ukośną ramę i zaopatrzono ją w łożysko, dzięki któ­
remu całe przęsło mostu mogło się obracać około czopa z żelaza la­
nego, utwierdzonego uprzednio w murze przyczółka na przedłużeniu 
osi mostu. D r u g i koniec przęsła opierał się bezpośrednio na ziemi 
i dopiero po ukończeniu składania przesunięto go na specyalnie 
w tym celu wzniesioną podporę murowaną (rys. 1 i 2). P r z y prze­
suwaniu tem skorzystano z wałków przeznaczonych na łożyska r u ­
chome mostu. N a rys . 1 mamy położenie 1 przęsła stałego bez­
pośrednio po złożeniu dźwigarów oraz położenie 2, w którem 

Przecięcie a ł>. 

Rys. 2. 

znalazły się dźwigary po przesunięciu o 9 stopni (na długość 13,2 m) 
na wyżej wspomnianą podporę murowaną. 

Następnie w specyalnie wykopanej niewielkiej zatoce (rys. 1 
i 2) tuż obok podpory murowanej ustawiono trzy sprzężone z sobą 
promy, na których wzniesiono rusztowania drewniane. 

Po wbiciu klinów drewnianych pomiędzy te rusztowania a pa ­
sy dolne dźwigarów, wypompowano wodę z promów i całe przęsło 
podniosło się z rusztowań, na których je składano, opierając się je­
dynie na czopie umieszczonym na przyczółku oraz na promach. 

Holownik parowy przewiózł wtedy promy na właściwe miej ­
sce, przyczem dźwigary, po wykonaniu obrotu o 8 5 ° w dół rzeki , 
spoczęły na łożyskach ułożonych na filarze, po uprzedniern wpompo­
waniu wody do promów. Podczas wykonywania obrotu łańcuchy, 
przyczepione do dźwigarów i przytwierdzone na brzegu rzeki regu­
lowały prędkość przesuwania się dźwigarów. 

Ciężar własny przęsła stałego, podczas wykonywania obrotu 
o 8 5 ° , wynosił tylko 358 t, gdyż pomost przejazdowy i belki po­
dłużne ułożono dopiero później. Częśó tego ciężaru, działająca jako 
obciążenie na promy wynosiła okrągło 200 t, 

Przesunięcie tego przęsła trwało 105 minut, z których 46 
przypada na zmianę kierunku łańcuchów bezpieczeństwa a 59 na 
właściwe wykonanie obrotu. 

Pomysł tego sposobu nasuwania przęseł mostu podał K A R O L 
F R A E N E L L , naczelny inżynier wydziału mostów w zarządzie pań­
stwowych dróg żelaznych w Szwecyi . 

(Zt. d. V. d. I. m 40 r. z., str. 1602). St. K. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie 
z d. 20 grudnia 1907 r. (Komunikat Wydziału Posiedzeń T e c h ­
nicznych). Po odczytaniu porządku dziennego p. L e w y proponuje 
jego zmianę w ten sposób, aby na pierwszem miejscu postawić spra­
wozdania komisyi . Zebrani jednak większością głosów postanowili 
utrzymać porządek dzienny, pierwotnie projektowany. 

"Po zatwierdzeniu protokółu z poprzedniego zebrania zabiera 
głos inż. F. Wierzbicki i wypowiada odczyt pod tytułem: 

„Zarys nauki gospodarowania w przemyśle". 
Swe myśli przewodnie przedstawił prelegent w obszerniejszym 

wstępie, który też poniżej streszczono: 

W i e k X X przynosi nam świadomość i natchnienie głębszego 
rozumienia czynników rozwoju cywilizacyi . T y m i czynnikami są 
głównie umiejętności techniczne. Rozwijać więc należy w mieszkań­
cach kraju umiejętność użytkowania z bogactw naturalnych kraju 
i sił przyrody. Zajmowanie się nauką czystą jest błędem, gdyż nau-
karozwój swój zawdzięcza, jak wykazano, głównie badaczom, któ­
rzy poświęcili swój umysł stosowaniu jej w życiu. Uprawianie nau­
k i czystej dlatego tylko, iż ona może kiedyś znaleźć zastosowanie 
w życiu, nie tylko uszczupla wpływ na życie i poważanie danego za­
wodu w społeczeństwie, ale naraża i na straty materyalne dobro 

społeczeństwa. Nierozumienie potrzeb ludzkości może powodować 
albo wytwarzanie rzeczy nieużytecznych zamiast pożytecznych, jak 
np. piramid i obelisków zamiast dróg i mostów, albo też wytwarzać 
nadprodukcyę pewnych wytworów, podczas gdy odczuwamy brak 
czegoś innego, np. patologii zamiast terapii. 

W dziedzinie pracy umysłowej regulowania wytwórczości do­
tąd nie mamy. Jednak regulowanie wytwórczości materyalnej zostaje 
już zaprowadzane w niektórych krajach. W tym celu rządy oddziel­
nych państw zbierają dane statystyczne o zapotrzebowaniu, o pro-
dukcyi miejscowej i o dowozie. J a k widzimy, rząd węgierski zapro­
wadził u siebie na kolejach i w przedsiębiorstwach przewozowych 
obowiązkowe blankiety statystyczne. Rozumna gospodarka wymaga 
jednak regulowania nie tylko wytwórczości wewnętrznej, ale i wszech­
światowej. Mamy już np. ograniczenie produkcyi cukru. W r. b. 
węgierskie Ministeryum Rolnictwa ogłosiło zebrany przez siebie 
materyał statystyczny o wszechświatowej produkcyi zboża i zapo­
trzebowania jego w oddzielnych krajach. 

W przyszłości wszystkie gałęzie wytwórczości zostaną w po­
dobny sposób uregulowane. U nas, oddział V I I komisyi finansowej 
R a d y Państwa zwrócił się w r. b. do organizacyi handlowych i prze­
mysłowych w całem Państwie z prośbą o wypowiedzenie swego 
zdania i wzięcia współudziału w zbieraniu materyału statystyczne-
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go. D o obowiązków więc związków zawodowych zaliczyć obecnie 
możemy i pracę statystyczną o podaży i zapotrzebowaniu dla użyt­
ku kapitalistów przy zakładaniu nowych przedsiębiorstw lub roz­
szerzaniu istniejących. 

Założenie nowego przedsiębiorstwa lub powiększenie wytwór­
czości istniejącej potrzebuje głębokiego rozbioru wszystkich w a ­
runków dobrego powodzenia. T y m i warunkami, oprócz wyżej w y ­
mienionej trwałości przedsiębiorstwa, opartej na dobrze i potrzebie 
społecznej, są wydajność produkcyi i małe jej koszta. 

Kierownik fabryki , obejmując swoje obowiązki, zastaje z w y ­
kle obniżanie się cen towarów na rynku, zwiększanie się kosztów 
produkcyi , pomnożenie trudności w wyszukaniu odpowiednich pra­
cowników i potrzebę stosowania coraz to większej wiedzy w wy­
twarzaniu. Ze względów na dobro społeczeństwa nie można pod­
wyższać cen przez tworzenie monopolów, syndykatów, trustów i t. p. 
Zapomocą wydawanych przez rząd praw społeczeństwo już mniej 
lub więcej skutecznie nie dopuszcza do rujnowania swego dobra i do 
zatrz3'mywania rozwoju cywilizacyi . Również nieetycznjTn i nie­
ekonomicznym jest kierunek utaniania produkcyi przez okrawanie 
zarobków pracującym. Przemysłowiec światły inną drogę wybiera, 
a mianowicie stara się zmniejszyć koszta produkcyi przez oparcie 
wytwórczości na podstawach naukowych, a zatem na doskonaleniu 
narzędzi, maszyn, sposobów wytwarzania, dalej przez organizacyę 
naukową pracy i polepszenie warunków pracy, wreszcie kształci 
i wyrabia sobie odpowiednich pracowników. 

T y l k o takie przedsiębiorstwo posiada trwałe podstawy bytu, 
które jednoczy w sobie dobro ludzkości i społeczeństwa, właściciela 
i pracowników. Rozwiązanie takie zagadnień przemysłowych jest 
jedynie rozuranem. Przykłady z życia wzięte dowodzą, iż to 
jest możliwem, 

Cywi l i zac ja X I X w. zawdzięcza wysoki swój rozwój zrozu­
mieniu potrzeby stosowania wiedzy w każdej gałęzi życia na miejscu 
dawnej metody kierowania się nabywanetn osobiście w życiu do­
świadczeniem. W takim to właśnie zakresie należy wykładać eko­
nomię przemysłową dla kierowników przedsiębiorstw, aby ci umieli 
opierać pracę na zasadach dających trwałe podstawy bytu. 

„Nauka gospodarowania w przemyśle" uczy nas, że dla uta-
nienia produkcyi potrzebnem jest utworzenie takiej organizacyi 
z pracowników, maszyn i metody, która posiada jak największą wy­
dajność pracy. Oprócz co dopiero wskazanych wewnętrznych, istnieją 
jeszcze i czynniki zewnętrzne, warunkujące produkcyę, tak natural­
ne (materyały surowe, łatwa komunikacya i t. d.), jak i sztuczne 
(subwencya państwowa materyalna i duchowa, udzielana pewnym 
miejscowościom lub gałęziom przemysłu ze szkodą innych i t. d . 

P o tym wstępie prelegent rozbiera szczegółowo wpływy tych 
poszczególnych czynników na rozwój przemysłu i cywilizacyi , wza­
jemne stosunki, zależności i oddziaływania tych czynników na siebie, 
ich najwłaściwsze zorganizowanie i dodatnie wyniki takiego zorga­
nizowania, słowem przedstawia on cały zarys nauki gospodarowania 
w przemyśle. 

W dyskusyi nad tym odczytem zabierali głos pp.: Budziński 
i Obrębowicz. 

Odczytano dwie odpowiedzi Koła Architektów na zapytania, 
wyjęte ze skrzynki zapytań na posiedzeniach poprzednich, a skiero­
wane do Koła Architektów. Pierwsza odpowiedź dotyczyła dj'mie-
nia się pieców, druga zaś niebezpieczeństwa dla widzów na wypa­
dek pożaru w cyrku na Ordynackiera. 

Drugą z tj^ch odpowiedzi, jako mającą znaczenie ogólniejsze, 
zebrani postanowili zamieścić w protokóle w całości, a nadto prosić 
Radę Stowarzyszenia, aby zechciała zwrócić się do władz właści­
wych z interwencyą, w celu zabezpieczenia cyrku pod względem 
pożarnym. 

Odpowiedź Koła Architektów, dotycząca tej sprawy, brzmi: 
Do Wydziału Posiedź. Terhn. Stowarz. Techników. 
Załączone , ,pytanie' - co do niebezpieczeństwa ogniowego cyr ­

k u było odczytane na posiedź. Koła d. 2 grudnia. Komisya wybrana 

do zbadania stanu budowy, specyalnie co do miejsc wymienionych 
w zapytaniu, złożyła sprawozdanie w d. 9 m. b., które zostało przez 
Kolo przyjęte i brzmi jak następuje: 

Oduośnie miejsc t zw. , ,pierwszych i drugich numerowanych" 
poza lożami I-go piętra w cyrku przy ul . Ordynackiej , podaje K o m i ­
sya co następuje: Miejsca I i I I numerowane podzielone są na stro­
nę prawą i lewą, które ze sobą się nie łączą. 

Miejsca I-e, dwa rzędy siedzeń, osób w każdej połowie c y r k u , 
t. j . z prawej i lewej strony, po 172. 

Miejsca I l - ie , trzy rzędy siedzeń, osób, jak wyżej, po 208. 
Razem osób na I i II miejscach w każdej połowie cyrku po 381. 
1. D l a miejsc I i II korytarz jest wspólny, przyczem z miejsc 

I -ch, tak z prawej jak i z lewej strony prowadzi na korytarz jedno 
wyjście szerokości około 1,40 m, wysokości ok. 1,70 m i służy dla 
173 osób, z miejsc zaś I l - c h jak wyżej prowadzą na korytarz dwa 
wyjścia tych samych wymiarów co poprzeduie i służą dla 208 osób. 
Każde wyjście z miejsc na korytarz winno służyć tylko dla 50-iu 
osób, stąd powinno być wyjść na korytarz z I-go miejsca co najmniej 
cztery dla każdej strony. W wyjściach tych są umieszczone stro-

j me schodki, prowadzące z poziomu miejsc na poziom korytarza. 
Wyjścia te ze względu na skąpe wymiary i wyżej wspomniane 

j schodki—nawet w normalnych okolicznościach mogą być przyczy­
ną wypadku. 

2. Korytarz okalający i służący dla W3rżej wspomnianych 
miejsc posiada ukośny strop drewniany, służący jednocześnie jako 
rusztowanie dla górnych miejsc. Wysokość korytarza w najniższem 
miejscu około 1,60 m w najwyższem ok. 2,40 m przy szerokości ok. 
1,75 m. Korytarz ten może być użytecznym tylko w połowie swej 
szerokości w warunkach normalnych, w razie zaś pożaru będzie ko­
rytarz ze ścianą wewnętrzną, stropem i podłogą drewnianemi, zupeł­
nie niedostępny dla wychodzącej publiczności. 

3. a) Korytarz prawej strony posiada jedną klatkę schodową 
z wejściem z głównego przedsionka, z szerokością biegu ok. 1,50 m, 
klatka ta obsługuje 381 osób, drugiej zaś istniejącej klatki pod 
uwagę przyjąć nie można, jest ona zamkniętą dla publiczności, ob­
sługuje artystów cyrkowych i dla publiczności dostępną być nie po­
winna. Schody z szerokością biegu 1,50 m winny służyć tylko dla 
150 osób, a zatem z prawej strony brakuje dla miejsc I i II przy­
najmniej jednej klatki schodowej. 

b) Korytarz lewej strony posiada dwie klatki schodowe 
z wejściami wprost z ulicy, z których klatka od ulicy Okólnik 
w dniu bytności Komisyi była zamknięta, druga zaś z szerokością 
biegów ok. 1,50 m obsługiwała 381 osób. Z lewej strony ilość 
klatek schodowych jest wystarczająca, nie może być jednak dozwo-
lonem, by druga klatka była zamykaną. 

4. Korytarze i schody są oświetlone płomieniami gazowymi, 
na korytarzach nie wszj-stkie światła są osłonięte a znajdują się we 
wnękach, prócz jednego płomienia najbliżej wyjścia na schody z ko­
rytarza prawej strony. Płomień niczem nie osłonięty znajduje się 
na wysokości ok. 1,70 m od podłogi, przyczem rura gazowa wystaje 
ok. 0,20 przed mur, wobec czego w tern tak ważnem miejscu przy 
samem wyjściu użyteczna szerokość korytarza jeszcze bardziej się 
zmniejsza, dochodzi do około 1,70 m, pomijając niebezpieczeń­
stwo opalenia się lub pożaru. Płomienie gazowe na schodach nie 
są niczem osłonięte a umieszczone w niektórych miejscach na wyso­
kości od podłogi podestu ok. 1,90 m. Światło gazowe winno być 
stanowczo zamienione na elektryczne. 

Reasumując powyższe i uwzględniając inne jeszcze zasadnicze 
braki w urządzeuiach, przejściach i korytarzach, należy uważać b u ­
dynek cyrku w obecnym stanie za wysoce wadliwy i nieodpowiada-
jący zasadniczym warunkom bezpieczeństwa publicznego. 

W ostatnim punkcie porządku dziennego, t. j . jako sprawy 
bieżące, odczytano sprawozdanie poszczególnych komisyi , wybra­
nych na zebraniach poprzednich, które to sprawozdania zebrani 
przyjęli do wiadomości, na czem posiedzenie się zakończyło. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Ze Szkoły Politechnicznej we Lwowie. Celem obsadzenia zwy­

czajne! katedry kolejnictwa w Szkole Politechnicznej we Lwowie 
rozpisuje się konkurs z terminem do wnoszenia podań do końca stycz­
nia 1 9 0 8 r. 

Do tej katedry przywiązana jest V I ranga urzędników pań­
stwowych, tndziiż stała płaca w kwocie 6400 kor rocznie, dodatek 
aktywalny 1472 kor. rocznie i 5 dodatków kwinkwenalnych, a to 
dwa po 800 kor., dwa po 1000 kor. i jeden w kwocie 1200 kor. 

Podania o powyższą katedrę, wystosowane do Ministeryum 
Wyznań i Oświaty w Wiedniu, zaopatrzone w opis przebiegu ży­
cia, świadectwa odbytych studyów, świadectwa zajęć w praktyce 
i inne dokumenty, jako też dowód dokładnej znajomości języka pol­
skiego, należy wnieść do Rektoratu Szkoły Politechnicznej przed 
upływem terminu konkursowego. 

Połączenie Loiidynu z Kalkutą przez Berlin i Warszawę. Prasa 
angielska podniosła znów projekt połączenia kolejowego Angl i i z In-
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dyami Wschodniemi, bezpośrednio niegdyś opracowany przez posła 
rosyjskiego w Pekinie inż. Lessar'a. Długość całej linii wynosi około 
8500 w., z czego na Rosytj przypada prawie z L o n d y n u zaś przej­
dzie przez Calais, Berlin, Aleksandrowo, Warszawę, Rostów, Baku, 
Krasuowodzk, Kuszkę, New Chaman, Lauknowa, Karachi do Kalkuty: 
dobudować przeto należałoby działkę 600 — 700 w. długą z Kuszki 
do New Chaman. 

Jeżeli projekt ten dojdzie do skutku, podróż trwać będzie je­
dynie 8,5 dni i ominie się Gibraltar i kanał SSuezki, gdy tymczasem 
drogą morską w najlepszym razie dni 18 jest niezbędne. 

Wobec zawartego obecnie traktatu rosyjsko-angielskiego i przy-
jaźniejszych stosunków politycznych obu państw, chwila do połącze-
nia bezpośredniego dróg żelaznych angielskich i rosyjskich w A z y i 
zdaje się być korzystną. 

Lecz ten projekt oprócz korzyści materyalnych i t-krócenia 
znacznego podróży, stanie wpoprzek zamiarom niemieckim, gdyż 
ruch towarowy i osobowy z linii zamierzonej Bosfor Bagdad nu pew­
no skieruje się na linię Rostów - Kalkuta i być bardzo może, że 
Niemcy zaniechają budowy linii Bosfor-Bagdad, zwłaszcza, że i wy­
nalezienie znacznych środków materyalnych (̂ które oceniają na 450 mil . 
rub.) nie jest łatwe. 

( W. p. s. J<b 46, str. 265). — sk— 
Z przemysłu amerykańskiego. Zakłady przemysłowe „Baldwin" 

w Filadelfii i Eddystone, budujące jedynie parowozy, zajmują 80,7 ha, 
z czego na Filadelfię przypada 7,1 ha a na Eddystone 73,6 ha. B u ­
dynki same zajmują 26,28 ha. Siła robocza wynosi 19000 osób, 
a dzień roboczy liczy się 10 godzin. Moc silników parowych oce­
niają na 2138 k. p., spalinowych zaś na 4850 k. p. 23 prądnice 
przeznaczone są wyłącznie do oświetlenia zakładów, 1115 silników 
elektrycznych, o mocy ogólnej 14200 k. p. wprawiają w ruch obra­
biarki, dźwigi i t. p. Zużycie węgla tygodniowo SuOO t, żelaza zaś 
5000 t. Sprawność zakładów 2600 parowozów rocznie. 

(Z. d. V. d. I. JMa 47 r. z., str. 1880) — sk— 
Rozwój budowy parowozów w Ameryce. Jako przykład roz­

woju budowy parowozów w Ameryce wogóle, może służyć statystyka 
zakładów baldwin Lokomotive Works w Filadelfii . Otworzone 
w r. 1831, zakłady te wybudowały w r. 1832 jeden parowóz i zatru­
dniały trzydziestu ludzi. W r. 1906 wytwórczość wzrosła do 2652 
parowozów a ilość robotników, zatrudnionych w fabryce do 17432. 
W opisie siedemnastu typów parowozów, budowanych przez fabrykę, 
najciekawszy jest opis historyczny pierwszego parowozu z r. leS32, 
nazwanego r 01d lronsides". W owym czasie nie było jeszcze pra­
wie mechaników, a zdobycie odpowiednich narzędzi pracy przedsta­
wiało wielką trudność. Cylinder np. parowozu „Old lronsides-' mu­
siał być wykonany zapomocą zwykłego dłuta, osadzonego w drewnia­
nej rękojeści. Założyciel fabryki, Ałathias Baldwin, musiał osobiście 
pracować w warsztatach i kształcić sobie pomocników, którzyby mu 
ze swej strony pomogli do sporządzenia przedewszystkiem odpowied­
nich narzędzi do pracy. 

{Naturę •/. d. 21 /XI r. z.) w. w. 
Azotan wapnia. Sposób wyrabiania azotanu wapnia, podany 

przez prof. Frank'a i p. N . Caro polega na puszczeniu ponad nagrza­
nym węglikiem wapnia strumienia azotu, który po ustąpieniu węglika 
ze związku łączy się w cyanamid. Siemens i Halske obie te czynności 
łączą w jedną i w tym celu posługują się piecem elektrycznym wy­
obrażonym na rys. 1. W piecu zbudowanym z kamieni pomieszcza 
się^węgieł i wapień i z pomocą elektrodo w węglowych nagrzewa; 

wietrzą i w tym celu przepuszczają je w stanie nagrzanym przez na­
czynie wypełnione opilkamU miedzianemi, które pochłaniają tlen, lecz 
to pociąga za sobą redukowanie miedzi po jej utlenieniu. 

Z lepszym skutkiem stosują tu powietrze skroplone Linde'go, 
przyczem tlen daje się zużytkować oddzielnie np do wyrobu kwasu 
azotnego. Wytwór zmielony, o zabarwieuiu szarem, zawiera około 
20% azotu. Amoniak jako środek użyźniający powstaje wtedy, gdy 
proszek rzeczony rzucony jest na ziemię wilgotną tłustą i gliniastą— 

System Brank-Caro. 

System bezpośredni Siemens-Hałske. 

Tlenek węgla 

rtzot 

azot zaś wpuszcza się do wnętrza przy ciśnieniu niewielkiem i tem­
peraturze właściwej — niższej. Cała trudność tego sposobu polega na 
ustosunkowaniu temperatur: wytworzenie bowiem węglika wapnia 
wymaga temperatury wysokiej, zamiana zaś na cyanamid tempera­
tury niższej, te więc dwie czynności nie mogą być równoczesne, lecz 
muszą następować po sobie. Z tego też powodu Towarzystwo C y -
anamidowe, k óie nabyło prawo wyrobu azotanu wapnia według 
zasad Frank-Caro i Siemens-Hałske pierwszą z nich uważa za lepszą 
i do tego używa przyrządu pokazanego na rys. 2. Azot czerpią z po-

Naczynic z miedzią 

R y s . 2. 

bagna i piaski są mniej odpowiednie — zaletę zaś tego wytworu sta­
nowi ta okoliczność "właśnie, że amoniak wydziela się stopniowo. 

Do wyrobu tego nawozu cennego, oprócz już istniejących za­
kładów we Włoszech (Societa Generale per la Cynamide), Francyi 
(Societe Francaise de produits azotes), Szwajcaryi (Societe Franco-
Suisse), A n g l i i (North Western Cynamide), Skandynawii i t. d. po­
wstają wciąż nowe i w innych państwach. Towarzystwo włoskie 
w Piano-d'Orta (Societa per la fabricazione di prodotti azotati) wy­
rabia obecnie 4000 t rocznie, lecz wkrótce zamierza zwiększyć wy­
twórczość do 20000 /; tak zaś to towarzystwo główne, jako też dru­
gie włoskie, powyżej wspomniane, odbiorcom wraz z towarem dają 
przepisy szczegółowe użycia, będące wynikiem doświadczeń. 

(Prom. Na 912 r. z.) — sk — 
Dok żela/.nobelonowy w San Francisko. Towarzystwo San 

Francesco D r y Dock Co. zamierza w San Francisko zbudować dok 
suchy, nie mający w świecie sobie równego. Cztery pompy wirowe 
z wylotem rur 1370 mm średnicy, z których każda wprawiana będzie 
w ruch silnikiem elektrycznym o mocy 500 k. p., dostarczą 15 m* 
wody na sekundę, t. j . 64000 ms na godzinę. 

W celu porównania przytaczamy wymiary ki lku doków: 
Wyszczególnienie Długość m Szerokość m Głębok. m 

Liverpol: Canada Dock . . . 282 28.6 9,7 
Bremerhaven 230 29,8 * 9,3 
Birkenhead, M l 283 18,3 11,3 
Gibraltar. Na 1 263 28,9 11,8 
Newport News 262 31,4 9,1 
Filadelfia, 1907 230 42,7 9,1 
San Francisko 320 43,9 12,2 

(Eng News. z d. 15 sierpnia r. z.) —sk— 
Turbiny parowe o wielkiej mocy. Wiedeńska elektrownia 

miejska w maju r. z. zamówiła dla dzielnicy „Engerth" w Towa­
rzystwie budowy maszyn w Brnie turbinę parową Parson'a o mocy 
5000 k. p. Taż sama elektrownia zamówiła niedawni) u tejże firmy 
dla dzielnicy miasta „Simmering* turbinę Parson'a o mocy 10000 k. p. 
Ogółem przeto fabryka w Brnie wykonała dla elektrowni miejskiej 
w Wiedniu turbin parowych Parson'a na 45000 k. p., wliczając oczy­
wiście w to zamówienia poprzednie. 

(Zt. d. o. I. u. A. V. Na 48 r. z.) 
Działanie znieczulające niebieskich promieni światła na or­

ganizm. Lekarz genewski dr. Redard badał przez szereg lat wpływ 
światła niebieskiego na usypianie i ogłosił obecnie wyniki swoich 
spostrzeżeń. Twierdzi on, że jeżeli z pomocą lampy niebieskiej elek­
trycznej puścimy światło w oko tak, aby światło słoneczne nie miało 
do niego dostępu, możemy osiągnąć głębokie i długo trwające znie­
czulenie organizmu. Nadto dr. Redard stwierdził, że promienie' fio­
letowe i zielone działają słabiej, żółte wreszcie i czerwone są obojętne. 

(R. I.-Zty. Na 2 ł r. 1907, str. 275). 
Vf sprawie usunięcia dymu. Do całkowitego usunięcia dymu 

z palenisk, 01ivier Lodge płomień prowadzi rurami z gl iny ognio­
trwałej, które, po silnem nagrzaniu, żar z pomocą promieniowania 
przenoszą na kotły. P r z y tym ustroju przeto, płomień z kotłami się 
nie styka, dym powstający z paliwa spala się doszczętnie w rurach, 
gazy zaś uchodzące kominem nie zatruwają powietrza. Z początku 
tylko przy rozniecaniu ognia dym się tworzy, lecz ustaje z chwilą 
dostatecznego nagrzania się rur. 

(Chem. Ztq. Na 63, 1907 r.) 
Wspomnienie pozgonne. S. p. William Thomson (Lord Kelvin), 

znakomity fizyk, zasłużony zwłaszcza doniosłemi pracami w dziedzi­
nie elektrotechniki, ur. w 1824 r. w Belfast, um. w Londynie 18 grud­
nia 1907 r. O d r. 1890 był prezesem Towarzystwa Królewskiego, 
a w r. 1892 otrzymał tytuł lorda Kelvin 'a . 
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A R C H I T E K T U R A . 

S . F R A N C E S C O . B O L O G N A . 

Rys. 1. Kościół Św. Franciszka w Bolonii (XIII stul.)1)- Rys. z natury Ch. Green (The Builder). 

A r c h i t e k t J ó z e f D z i e k o ń s k i , 
(Tabl. I - I I I i rys. 2—9). 

S kreślenie w k i l k u r y s a c h działalności p r a c o w n i k a n a 
p o l u a r c h i t e k t u r y , z n a n e g o szeroko w k r a j u z dzieł 
s w y c h , i cz łowieka, którego c i che c n o t y i n iezwykły 
c h a r a k t e r zasługują n a cześć i u z n a n i e , j es t z a d a n i e m 

mi łem i z a s z c z y t n e m . 
L a t dziesiątki c iężkiej , mozo lne j p r a c y , bez w y t c h n i e ­

n i a , bez z a z n a n i a s w o b o d y o d p o c z y n k u , wśród t r u d n y c h o k o ­
liczności , z łoży ły się n a p l o n obf i ty . O z e m j e s t u s i l n a i ce­
l o w a p r a c a i j a k i e dać m o ż e w y n i k i , t ego d o w o d e m jest życie 
J Ó Z E F A D Z I E K O Ń S K I E O O . 

Z e t a l e n t wówczas d o p i e r o w p e ł n y m jaśnieje b l a s k u , 
g d y go p o p i e r a w i e l k a p r a c a , n i e j e d n o k r o t n i e stwierdzić m o ­
żna na przykładach życia l u d z i , k tórych działalność p r z e k r o ­
czyła p o z a przeciętne g r a n i c e . J u ż w S z k o l e S z t u k P i ę k n y c h 
p o d k i e r u n k i e m t a k i c h pro fesorów, j a k : P O D C Z A S Z Y Ń S K I , M A R ­
C O N I , B O B I Ń S K I , wyróżniał się J Ó Z E F D Z I E K O Ń S K I Z g r o n a w s p ó ł -
ko legów. K r y t y c z n e w y p a d k i r . 1 8 6 3 - g o , j a k i m u leg ł n a ­
ród nasz , s p o w o d o w a ł y zamknięcie tej ze w s z e c h m i a r p o w a ­
żnej u c z e l n i i przerwały m u dalsze s t u d y a , bez możnośc i do­
pełnienia i c h g d z i e k o l w i e k z a granicą. A l e , że chęć z r e a l i ­
z o w a n i a ideałów piękna n a n i w i e a r c h i t e k t u r y pchała go k u 
c iąg łemu d o s k o n a l e n i u się, więc n a d r o d z e s a m o i s t n y c h s t u -
d y ó w kształci się n a d a l d u s z a D Z I E K O Ń S K I E G O , a p o p a r t a n i e -

') Kościół ten, dzieło czystego gotyku włoskiego z w. XIII-go, 
z piękną dzwonnicą, grobowcem i później datującemi podcieniami, 
przed laty służył jako skład wojskowy, następnie został odrestauro­
wany i od lat dwudziestu pełni służbę pierwotną. 

pożytą wytrwałośc ią , d o c h o d z i p o w o l i do uzupełnienia t y c h 
wiadomośc i , które tak bardzo potrzebne są w p r a c y z a w o ­
d o w e j . 

Praktyką w b i u r a c h A N K I E W I C Z A i F A L K O W S K I K G O , a po ­
t e m i i n n y c h archi tektów, r o z p o c z y n a swój zawód , j est też 
t e n okres życ ia może n a j p r a c o w i t s z y , choć p o z b a w i o n y t y c h 
c z y n n i k ó w , które towarzyszą samodz ie lne j niezależnej d z i a ­
łalności . D o p i e r o po d ług i ch p e r y p e t y a c h u z y s k u j e p r a w a 
k i e r o w a n i a b u d o w l a m i . P o w o ł a n y przez a r c h . E D W A R D A L I L ­
P O P A , p r o j e k t u j e wspólnie z n i m a następnie b u d u j e kaplicę 
g r o b o w ą d l a r o d z i n y Scheib lerów w Łodz i i odtąd z a c z y n a 
zg łęb iać t a j e m n i c e s t y l u g o t y c k i e g o , studyując g r u n t o w n i e 
dzieła Y I O L L E T - L E - D U C ^ . 

R e z u l t a t t y c h zabiegów stwarza , w D Z I E K O Ń S K I M s p r a ­
w n o ś ć i j a k g d y b y w s k a z a n e powołanie , które t a k c h l u b n i e 
zaznaczy ło się w późnie j szym czas ie budową w i e l u kośc io łów. 
N a t a k p r z y g o t o w a n y m g r u n c i e znajomości techniczne j g o t y ­
k u , poparte j b a d a n i e m i n i e u s t a n n e m f o t o g r a f o w a n i e m z a b y t ­
k ó w s w o j s k i e g o b u d o w n i c t w a , r o z k w i t a i n d y w i d u a l n e a r t y ­
s t y c z n e odczuc ie f o r m , które w p i e r w s z y m rzędzie u j a w n i a 
się, po z d o b y c i u n a g r o d y k o n k u r s o w e j , p r z y b u d o w i e kośc io ­
ła Ś -go F l o r y a n a n a P r a d z e . (Por . Przegląd Techniczny 
r . 1 8 8 7 , z e szy t k w i e t n i o w y , s t r . 1 2 5 ; nadto r . 1 8 8 8 , z. m a j o w y , 
s t r . 1 1 5 ) . 

W i e l o k r o t n y l a u r e a t w k o n k u r s a c h z d o b y w a D Z I E K O Ń ­
S K I c o r a z większe u z n a n i e d l a swego t a l e n t u , które t o w a r z y ­
s z y odtąd stale j e g o p r a c y i s t a w i a go o d r a z u w rzędzie n a j -
p i e r w s z y c h sił a r t y s t y c z n y c h w d z i e d z i n i e a r c h i t e k t u r y w P o l ­
sce. T o też g d y społeczeństwo głosami całej i n t e l i g e n c y i k r a -
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j u w końcu ub ieg łego w i e k u w o t u j e w k o n k u r s i e s tu le c ia 
o p r z y z n a n i e p ierwszeństwa dz ie łom p o l s k i e j n a u k i , l i t e r a t u ­
r y i s z t u k i , t w o r z o n y m w ciągu m i n i o n e g o s t u l e c i a , palmę, 
u z n a n i a w d z i a l e a r c h i t e k t u r y p r z y z n a j e ono D Z I E K O Ń S K I E M U : 

R o z g ł o s z d o l n e g o i s u m i e n n e g o a r c h i t e k t a , o tacza imię. 
j ego i p o z a g r a n i c a m i k r a j u : w k r ó t c e też o t r z y m u j e o n hono­
ris causa o d A k a d e m i i S z t u k P ięknych w P e t e r s b u r g u z a ­
s z c z y t n y tytuł Akademika architektury, do t a m t e g o czasu 
u d z i e l a n y w s z y s t k i m po z d a n i u o d p o w i e d n i c h e g z a m i n ó w . 

J a k k o l w i e k b u d o w n i c t w o kościelne zda je się poc iągać 
t a l e n t D Z I E K O Ń S K I E G O w s t o p n i u , na jbardze j odpowiada jącym 
j e g o a r t y s t y c z n y m p o r y w o m , to a r c h i t e k t u r a świecka m a 
w n i m w y r a z i c i e l a n i e m n i e j w y t w o r n e g o , że w s p o m n ę o do ­
m u Scheib lerów p r z y u l i c y Trębackie j , k tóry , s t a w i a n y w s p ó l ­
n i e z a r c h . E . L I L P O P E M , m a w D Z I E K O Ń S K I M wyłącznie a r t y ­
s t y c z n e g o w y k o n a w c ę . D o i n n y c h w y b i t n i e j s z y c h b u d o w l i 
należy s z p i t a l i m . Dzieciątka J e z u s , (por, Przegl. Techn.' 
r . 1 9 0 1 N r . 4 8 ) , d o m Moraczyńskiego w A l e i U j a z d o w s k i e j 
JV° 26 (por. Przegl. Techn. r , 1 8 9 4 N r . 3 1 ) , d o m g o t y c k i cegłą 
l i c o w a n y p r z y u l . M a r s z a ł k o w s k i e j 1 2 7 (por . 'Przegl . Techn. 

Rys. 2 i 3. Rzut poziomy 
w Strykowie. (Do tabl. I-ej.) 

i przekrój podłużny kościoła 

r . 1896, z. m a j o w y , str . 110), g m a c h b a n k o w y f i r m y W a ­
welbergów p r z y u l . K o t z e b n e i w ie le i n n y c h . D o z n a m i e n i t ­
s z y c h kośc io łów z b u d o w a n y c h w W a r s z a w i e należą: kośc ió ł 
Ś-go A l e k s a n d r a (przebudowa) , kośc ió ł Ś-go Stanis ława n a 
W o l i i kośc ió ł Z b a w i c i e l a ' p r z y u l . Marsza łkowskie j , k tóry 
w y k o n y w u j e wspólnie z W . Z Y C H I E W I C Z E M i L . P A N C Z A K I E -
W I C Z E M . — P r o j e k t k o n k u r s o w y tego kośc io ła w r a z z p o d o b i ­
z n a J . D z i K K O Ń S K I E G O podał Przóąl. Techn. w M M 19 i 20 
z r . 1901. 

Działalność n a n i w i e b u d o w y kośc io łów na p r o w i n c y i 
.staje się t a k obfitą, że n i e m a l n i e p o d o b n a wy l i c zyć w s z y s t ­
k i c h , to też z a l e d w i e część i c h d a się zaregestrować, a więc 
kośc io ły : . w R a d o m i u , Bia łymstoku, Żyrardowie , Ko łb ie l i . 
C z e r w o n c e L i w s k i e j , G a r w o l i n i e , P r z e d c z u , Poświę tnem, L i -
wiu," Kamieńczyku* P o p o w i e Kośc ie lny n i , L a t o w i c z u , N a s i e l ­
s k u , J a k u b o w i e , w r e s z c i e r e s t a u r a c y a kościoła S-te j A n n y 
w W i l n i e , które t o arcydzie ło s z t u k i c e g l a n e g o g o t y k u u w a ­
żano za właśc iwe p o w i e r z y ć t y l k o artyście, g o d n e m u przywró ­
cić d a w n e a przez n i epowo łanych p o k a l e c z o n e i z n i s z c z o n e 
f o r m y . 

Z n i e w y k o n a n y c h dotąd 
a b a r d z o l i c z n y c h ' p ro j ektów, 
oczekujących w najkrótszym 
czas ie w y k o n a n i a , do z n a m i e ­
n i t s z y c h zal iczyć W y p a d a k o ­
ścio ły : w S t r y k o w i e ( tab l . I i 
r y s . 2 i 3 ) , w Orłowie m u r o w a ­
n y m ( tab l . I I ) , w Mińsku g u b e r -
n i a l n y m ' ( t a b l . I I I ) , w T o m a ­
szowie L u b e l s k i m (rylS: 4 i 5 ) , 
B a k u , K a z i m i e r z u , R z e k u n i u , 
Dz ierżeniu , D o m a n i e w i c a B i J i , 
Gąbinie i t. d. 

C o j e s t cechą znamienną 
w twórczości D Z I E K O Ń S K I E C O . 
to t a świeżość coraz to n o w y c h 
p o m y s ł ó w a r t y s t y c z n y c h : n i e ­
m a w j e g o dziełach n i c t a k i e ­
go , c oby m ó w i ł o o szab lon ie , 
każda też n o w o z a p r o j e k t o w a -
n a świątynia n o w y m i z d o b i o ­
n a jest m o t y w a m i , — n ie po ­
w t a r z a się o n n i g d y . 

T a k b o g a t y d o r o b e k a r t y ­
s t y c z n y świadczy w y m o w n i e , 
j a k i e m u z n a n i e m i z a u f a n i e m 
c i eszy się imię D Z I E K O Ń S K I E G O . 
A l e to n ie w s z y s t k o . Z poza 
a r t y s t y wyłania n a m się p o ­
stać j ego , j a k o cz łowieka n i e ­
pospo l i te j wartości etycznej. Że 
D Z I E K O Ń S K I u m i e wznieść się 
p o n a d miarę zwykłą, że u m i e 
c z y n a m i poprzeć sz lachetne 
z a s a d y , n i e c h d o w o d e m będzie 
t a s y m p a t y a , to u z n a n i e , t a 
w r e s z c i e cześć, j a k i e p r z y całej 
swej skromności zdoby ł p o ­
w s z e c h n i e . 

A choć wszedł w okres 
życia, w k t ó r y m n ie j eden m a r z y 
o w y p o c z y n k u po pełnej t r u d u 
a r t y s t y c z n e j p r a c y , o n zawsze 
m ł o d y , pełen p o g o d y , sił i z d r o ­
w i a , działa z t a k i m zapałem, 
j a k b y d o p i e r o r ozpoczyna ł z a ­
wód ; to też ś lemy m u z serca 
płynące życzenia, b y n a m j a k 
najdłużej przyświeca ł p r z y ­
kładem, j a k ż y ć i p r a c o w a ć 
należy. 

A. Nieniewski. 
Hrch. Józef Dziekoński w Warszawie. 



P R O J E K T KOŚCIOŁA W STRYKOWIE. 
WIDOK PERSPEKTYWICZNY, 
WEDŁUG AKWARELI Z. MĄCZEŃSKIEGO. 

A R C H . J O Z E F DZIEKO.NISKl 
W WARSZAWIE. 

Wykonano w Zakładzie Fotochemigrafkznym B. WIEFZBICKI i S-ka. Warszawa. 



P R O J E K T KOŚCIOŁA W ORŁOWIE M U R O W R N Y M . 
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R R C M . JÓZEF DZIEKOŃSKI 

W WRRSZRWIE. 



P R O J E K T KOŚCIOŁR P R R R F I R L N E G O W MIŃSKU G U B . 
RZUT POZIOMY I WIDOK PERSPEKTYWICZNY. 

R R C M . JÓZEF DZIEKOŃSKI 

W WRRSZRWIE. 
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Konserwacya zabytków budownictwa. 

S p r a w a k o n s e r w a c y i i o p i e k i n a d z a b y t k a m i b u d o ­
w n i c t w a należy u nas do na jmłodszych . N i e d a w n a prze ­
szłość przyniosła n a m d z i w n e n i e p o r o z u m i e n i a n a t e m 
p o l u , że przytoczę w samej W a r s z a w i e wyłożenie f a s a ­

d y kościoła k a t e d r a l n e g o Ś-go J a n a licówką białą o raz otyn­
kowanie d z w o n n i c y i kościoła N . M a r y i P a n n y n a N o w e m 
Mieście. 

Jeżeli r z e c z y t a k i e działy się w sercu i n t e l i g e n c y i , 
w s t o l i c y u m y s ł o w e j k r a j u , to czyż się można dz iwić , że z b u ­
r z o n o część k l a s z t o r u w Czerwińsku, że p o z w o l o n o upaść 
o p a c t w u po M i e c h o w i t a c h w M i e c h o w i e , że rzeźbione żabki 
g o t y c k i c h p i n a k l i w Dzia łoszycach w K i e l e c k i e m zastąpiono 
p i łowanemi w k a m i e n i u podobiznami, że t y l e kośc i o ł ów roz­
szerzono, a t y l e i n n y c h rozebrano. 

U f a j m y , iż obecnie poczynają się poprawiać odnośne s to ­
s u n k i , i h a r m o n i a p o m i ę d z y architekturą a archeologią w y d a 
w y n i k i d o d a t n i e . 

W y n i k i t a k i e miałem właśnie sposobność o b s e r w o w a ć 
w czasie l e tn i e j w r . z. w y c i e c z k i do K r a k o w a , P r a g i i B r n a 
n a M o r a w i e . Cały szereg m o n u m e n t a l n y c h g m a c h ó w o d n o ­

w i o n o t a m w sposób t a k d o d a t n i , iż n ie od r zeczy będzie s p r a ­
w i e te j s ł ów k i l k a poświęc i ć . 

Kraków, kościół Maryacki; o d n o w i e n i e m a raczej p r z y ­
wrócen iem do p i e r w o t n e j g o t y c k i e j pos tac i z a j m o w a l i się so­
l i d a r n i e : g e n i a l n y m a l a r z , z a p a l o n y badacz a r c h e o l o g i w h a r ­
m o n i i z n i m i pracujący b u d o w n i c z y . K o ś c i ó ł t en n ie j edno ­
k r o t n i e o p i s y w a n o po o d n o w i e n i u , t o też zastanawiać się n a d 
n i m n i e będę 1 ) . 

Kościół S-go Wojciecha. Z d a w a ł o się, że, tak zupełnie 
p r z e b u d o w a n y i z m o d e r n i z o w a n y w w. X V I I I , b u d y n e k 
przepadł d l a h i s t o r y i naszej a r c h i t e k t u r y , a przecież o d b i t o 
t y n k i i p r z y w r ó c o n o częściom romańskim i c h p i e r w o t n y w y ­
g ląd , a c h o ć f r a g m e n t a r n y , przecież interesujący. 

Kościół i klasztor Dominikanów. K o ś c i ó ł po doszczętnein 
w r . 1850 s p a l e n i u , o d r e s t a u r o w a n y d a w n i e j , zyskał obecnie 
przepyszną ozdobę w o d n o w i o n y c h krużgankach, t u na j lep ie j 
się u w y d a t n i a korzyść z umie jętnego współdziałania arche ­
o l oga z a r c h i t e k t e m . Przec ież w krużgankach t y c h z pod 
w a r s t w w i e k o w y c h t y n k ó w w y d o b y t o całą część romańskiej 
ściany z p o r t a l e m , w i e l e c e n n y c h a r c h i t e k t o n i c z n y c h f r a -

Rys. 4 i 
kościoła 

5. Rzut poziomy 
w Tomaszowie I 

fragment licajpotudniowego 
.ubelskim. 

firch. Józef Dziekoński w Warszawie. 

g m e n t ó w , m n ó s t w o przepięknych p o m n i ­
k ó w , które a lbo p o z a k r y w a n e ołtarzami, 
a lbo s i l n i e u s z k o d z o n e , lat jeszeze k i l k a 
t e m u b y ł y ruiną. 

Kościół Franciszkanów. W y p r a w i o n o 
m u r y , dając i m dawną szatę c e g l a n e g o 
r o h b a u . O d k o p a n o do oko ła c o k ó ł , w k t ó ­
rego k a m i e n n y m o k a p i e z n a l e z i o n o a r c y c i e -
k a w e s c h a l l e n s t e i n ' y ( k a m i e n i e z m i -
s e c z k o w a t e m i d z i u r k a m i ) ; w c h w i l i obecnej 
p iękne krużganki tego kościo ła są g r u n ­
t o w n i e r e s t a u r o w a n e . 

Kościół S-go Krzyża. Z a p e w n e j e d e n 
z najpiękniej s z y c h z a b y t k ó w g o t y k u w P o l s c e ; 
kośc ió łek t a k n i e z m i e r n i e oko ł o r . 1880 
o p u s z c z o n y , obecnie k l e j n o c i k s t a n o w i w s w o ­
i m r o d z a j u . N a w e t f r a g m e n t y d a w n y c h 
malowide ł u s z a n o w a n o , n i c n ie z a k r y t o , n i c 
n i e p o ś w i ę c o n o d l a t a k z w a n e g o uporząd­
kowania. 

Miałem sposobność sprawdzić n a n i e ­
w i e l k i m kościółku „na Smoleńsku", co można 
zdziałać p r z y z g o d n e m s t a r a n i u mi łu jących 
przesz łość i j e j z a b y t k i l u d z i . Świątyńka 
t a n i e p o z o r n a , o d r a p a n a , r u d e r a s z p e t n a 

') Por. o tem sprawozdania pióra J . D z « -
K O Ń S K J E G O w Przegl. Techn. a) z r. 89, 26, str. 
92 - 93 i b) z r. 89, 26, str. 305 — 307, które to 
ostatnie, objaśniając prace w kościele Maryackim, 
prowadzone przez bud. T . S T R W E Ń S K I E G O , podaje ry ­
sunki głowic, wykonane przez S T A N . W Y S P I A Ń S K I E G O . 



16 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1908. 

oko ło r . 1880, obecnie , w r a z z n o w o dostawioną plebanią, 
s t a n o w i mi ły d l a o k a z n a w c y kośc ió łek , w k tórego zewnętrznej 
ścianie z p i e t y z m e m w m u r o w a n o c i e k a w y f r a g m e n t p o m n i k a 
z X I V w. , z n a l e z i o n y w g r o b a c h kośc ió łka . 

Mia łem sposobność n a o c z n i e przyg lądać się w c h w i l i 
obecnej o d n a w i a n i u kościoła Bożego Ciała i Ś-ej Katarzyny. 
Z m i e n i a n o w n i c h z całą ostrożnością zwietrzałe części k a ­
m i e n n e , zastępując j e n o w e m i , dopełnia jąc u s z k o d z o n e f r a ­
g m e n t y . Ł a t a n o okaleczałe g m a c h y zupełnie, j a k c h i r u r g łata 
c ia ło cz ł owieka . W p r a c y l u d z i odnawia jących czułeś, że 
d l a n i c h m a b u d o w a n e r w y , że się strzegą, b y j e j k r z y w d y n ie 
wyrządz ić . 

N a w e t m u r y starej synagogi na Kazimierzu, t . z . „starej 
s z k o ł y " zosta ły o d s k r o b a n e z p o d n i e z l i c z o n y c h t y n k ó w , 
w r o h b a u c e g l a n e m pięknie wystąpi ły k a m i e n n e o b r a m i e n i a 
o k i e n i d r z w i . S t a r e zmurszałe d a s z k i , okrywające zewnętrzne 
s c h o d y , n a k r y t o s t y l o w y m i z odmianką żydowską d a c h a m i , 
w s p a r t y m i n a k a m i e n n y c h k o l u m n a c h z t y p o w y m n a d d a t k i e m 
n a g ł o w i c y , p o d b e l k i . 

P o j e d y n c z e d o m y o toczono umiejętną opieką: „Szarą 
kamienice"- o d s k r o b a n o , a wynios ła je j f a s a d a o d u l i c y S i e n ­
ne j , c e g l a n e r o h b a u , z n i e w i e l k i e m i w k a m i e n n y c h o b r a m i e -

Rys. 6. Lice zachodnie kościoła w Świerżu. 

n i a c h o k i e n k a m i , ż y w o p r z y p o m i n a na j s tarsze u l i c e K o l o n i i 
l u b N o r y m b e r g i . U l i c a K a n o n n a j e s t d o w o d e m tego , co z n a ­
leźć można, umiejętnie restaurując d o m g o t y c k i p i e r w o t n i e , 
p r z e r o b i o n y w epoce O d r o d z e n i a n a r e n e s a n s o w y . Ileż c i e ­
k a w y c h f r a g m e n t ó w d o b y t o t a m z p o d t y n k ó w . 

P o n o w o o d r e s t a u r o w a n e j części g m a c h ó w m i e s z k a l n y c h 
n a W a w e l u — Muzeum Dyecezyalnego—wnosząc, t r a f i o n o na 
w ł a ś c i w e g o cz łowieka, powierza jąc p. Z . H E N D L O W I p r o w a ­
dzen ie o d b u d o w y Zamku królewskiego. N a t u r a l n i e t r z e b a 
brać p o d u w a g ę w a ż n y wzg ląd p r z y o d n a w i a n i u g m a c h ó w , 
które p r z e z k i l k a s t u l e c i narastały, t. j . u legały p r z y -
d o - i n a d b u d o w o m , w miarę r o z m a i t y c h po t rzeb l u b z m i a n , 
s m a k u epok . W i e l o k r o t n i e p r z e b u d o w y w a n e i z m i e n i a n e n ie 
mogą p o z y s k a ć po w i e k a c h całkiem pierwotnej szaty; nie 
m n i e j j e d n a k , wnosząc z tego, co n a o c z n i e widzieć m o g ł e m , 
a r c h . Z . H E N D E L j e d n o c z y w sobie w y b o r n e g o b u d o w n i c z e g o 
oraz u c z o n e g o h i s t o r y k a s z t u k i . J e s t t o j u ż p e w n e g o r o d z a j u 
r ęko jmia n a przyszłość . T a k i cz łowiek , w s p a r t y r a d a m i c a ­
ł e g o g r e m i u m specyal istów, r o z m i ł o w a n y c h w K r a k o w i e 
i j ego z a b y t k a c h , podo ła c iężkiemu z a d a n i u . 

Grdy się w i d z i to , co do tej c h w i l i w K r a k o w i e zdziałano 
n a p o l u k o n s e r w a c y i z a b y t k ó w , i g d y się m i m o to s łyszy te 
u t y s k i w a n i a i s k a r g i , które t a m t e j s i specyaliści wciąż jeszcze 
mają d l a niedoskonałej i c h z d a n i e m o p i e k i , m i m o w o l i z t r w o ­
gą spogląda się w nasze s t o s u n k i . 

K r a k ó w mia ł szereg l u d z i n a u k i , k tórzy całe n i e m a l ż y ­
cie s t r a w i l i w obronie każdego k a m i e n i a , każdej c eg ły , która 
mieć m o g ł a z n a c z e n i e d l a kultury k r a j u l u b m i a s t a . L u d z i e 
c i w y c h o w a l i ca ły zastęp młodszych , całe p o k o l e n i e u c z o n y c h , 
którzy j a k o specyaliści pole p r a c y r o z d z i e l i l i między sobą 
i stoją n a straży n a w e t t a k i c h drobnostek, j a k wyżłobienia 
w ceg łach w i e ż y r a t u s z o w e j , powsta łe o d o p i e r a n i a n a n i c h 
p r z e z d ług ie w i e k i h a l a b a r d straży m i e j s k i e j . A przecież 
w o b e c tego zastępu w y s z k o l o n y c h p r a c o w n i k ó w s łychać t u 
i o w d z i e g ł o s y n i e z a d o w o l e n i a . 

. C ó ż będzie u nas , g d z i e a n i t a k i c h dz ia łaczy , j a k : M A ­
T E J K O , Ł U S Z C Z K I E W I C Z , S O K O Ł O W S K I , D E M E T R Y K I E W I C Z , T O M -
K O W I C Z , C H M I E L , K O P E R A , a n i możnośc i n a w e t t eo re tycznego 

Rys. 7. Przekrój poprzeczny kościoła w Świerżu. 
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p r z y g o t o w a n i a n a r a z i e t a k i e g o zastępu sił m ł o d y c h , n ie by ło 
i p rędko n i e będzie? 

* 
W P r a d z e czeskie j miałem sposobność konstatować 

wysoką pieczołowistość n a d z a b y t k a m i a r c h i t e k t u r y . G m a ­
c h y starożytne z a c h o w a n o w y b o r n i e i z w i e l k i e m poszano ­
w a n i e m . 

P r z y m n i e o d n a w i a n o p o r t a l z a c h o d n i kościo ła „ N a T y -
n i e " o raz romański kośc ió łek Ś. L u d m i ł y n a „Hradcanach" . 
K o ś c i o ł y te i i c h wnętrza sprawiły n a m n i e b a r d z o d o d a t n i e 
wrażenie. W s z ę d z i e znać poczuc ie s m a k u i wiedzę. P r a w d z i ­
wą niespodziankę s p r a w i a „ M u z e u m m i a s t a P r a g i " . J e s t to 
o d d z i e l n y p iękny b u d y n e k w ogrodz ie . P r z y z i e m i e i p i e r w s z e 
piętro wype łn ia to , co do h i s t o r y i m i a s t a odnieść można. H i -
storyę u l i c , p laców, w y b i t n y c h g m a c h ó w śledzić t a m można 
o d n a j d a w n i e j s z y c h aż do czasów n a s z y c h . Piękne p o d z i e ­
m i a zajęły w y k o p a l i s k a z u l i c o raz te z a b y t k i , które, stojąc 
d ług ie w i e k i n a p l a c a c h , u leg ły zastąpieniu p rzez n o w e wier­
ne kopie. J e s t też t a m o d t w o r z o n a c i e k a w a s a l a sądowa (tor­
t u r y ) z p o d r a t u s z a ( R a d n i c e S t a r o m e s t s k a ) . 

W i e l k i e p o s z a n o w a n i e d l a czystości s y l w e t y a r c h i t e k t o ­
n i c z n e j oraz d l a piękna l i n i i w i d n i e j e w urządzeniu d l a t r a m ­
w a j u e l e k t r y c z n e g o , n a s łynnym moście „ K a r o l a " (497 m dł.) 

1451 r . , łączącym „Mała S t r a n a " ze „Stare M e s t o " , połączenia 
d l a e n e r g i i e l e k t r y c z n e j dolnego (przy p o m o c y wlokące j się 
s i e c i żelaznej) t a k , iż s łupy i d r u t y n ie niszczą pięknej p r z e ­
r y w a n e j posągami s y l w e t y tego dzieła pras tare j a r c h i t e k t u r y . 

D o b u d o w a k a t e d r y Ś-go W i t a (1385 r.) n a H r a d c z y n i e , 
obecnie p r o w a d z o n a e n e r g i c z n i e , p r z e k r a c z a r a m y tego 
s z k i c u . 

W B r n i e , s t o l i c y M o r a w i i , dzięki uprzejmości p . L E ­
O P O L D A . M A S U B A , k u s t o s z a M u z e u m M i e j s k i e g o (każde czesk ie 
m i a s t o p o s i a d a m u z e u m , przeważnie b a r d z o piękne i bogate) , 
b y ł e m świadkiem o d n a w i a n i a starego krużganka k l a s z t o r n e ­
g o , k tóry świeżo w c i e l a n o do g m a c h u m u z e u m ( d a w n y pałac 
s e j m o w y ) . P iękny t e n g o t y c k i krużganek, po odcięciu z n i e ­
go k i l k u w a r s t w t y n k u , u jawni ł malowane romańskie n a ­
g r o b k i d l a osób , które p o d posadzką p o c h o w a n o . N a g r o b k i 
by ły romańskie, m u r y zaś g o t y c k i e i to zastanowiło p. M A -
S U B A ; polec i ł o n p r z e t o w f i l a r z e g o t y c k i m w y b i ć p r ó b n y 
o t w ó r i oto okazało się, że w g o t y c k i e m o b m u r o w a n i u tkwią 
stare romańskie f i l a r y . Cały szereg t a k i c h o t w o r ó w , które 
rozmyśln ie z o s t a w i o n o ( p r z y r e s t a u r a c y i ) , u k a z u j e piękne b a ­
z y i g ł o w i c e k o l u m n romańskich , z a k r y t e gotycką nabudową, 
(coś podobnego m a m y n a W a w e l u , g d z i e g o t y c k i e m u r y 
p r z y k r y ł y s t a r y rzeźbiony p o r t a l romański) . 

Rys. 8 i 9. Rzut poziomy i lice południowe kościoła w Świerżu. Arch. Józef Dziekoński w Warszawie. 



P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1908. 

W B r n i e odnawiają obecnie katedrę, p iękny (na zewnątrz) 
z a b y t e k g o t y c k i c i o sowy . . 

Świątynia g o t y c k a Ś-go J a k ó b a ( 6 6 m d ługa , 2 6 m szero ­
k a , 2 2 m w y s o k a , z wieżą 9 2 m ) c i o s o w a , p r z e z P I L C I S A M \ zaczę­
t a r . 1 5 0 2 , j e s t j u ż w s p a n i a l e odnowioną ( 1 9 0 1 r o k u ) . P i ę k n y 
p o r t a l m i s t r z a P I L G R A M A Z r . 1 5 1 1 , g o t y c k i , p r z y r a t u s z u , r ó ­
wnież j a k ca ły g m a c h t e n , z a c h o w a n y z p i e t y z m e m i z n a j o ­
mością r z e c z y . W o g ó l e w s z y s t k o , n a w e t s u r o w e k a z a m a t y 
tdziś m u z e a l n e z a b y t k i ) f o r t e c y S P I E L B E R G A , s t w i e r d z a , że 
c z u w a t a m w y s z k o l o n e a pełne umi łowania o k o a r c h e o l o g a -
a r c h i t e k t a . 

* 
Sądzę przec ie , że i u nas h a r m o n i a między a r c h i t e k t e m 

a a r c h e o l o g i e m okaże się niezbędną, i z g o d n e działanie t y c h 
d w ó c h specyal istów p r z y w i e l k i e j doz ie miłości (a t a da je s u b ­
telną ostrożność ) , ustrzeże nas o d g r u b y c h u s t e r e k i b ł ę d ó w . 
N i e z a p o m i n a j m y , że omyłki popełnione w dziedzinie architek­
tury, są najtrudniejsze do poprawy. Pamię ta jmy , że p r a k t y ­
k o w a ć i doświadczać na zabytku r ó w n o z n a c z y psuć i szpecić. 
Ż e p r z y s t ę p o w a ć do k o n s e r w a c y i wypada po dojrzałym 
i wszechstronnym namyśle i opracowaniu. W t o k u samej 

p r a c y mogą zachodzić p o t r z e b y z m i a n , j e d n a k z d r o w i e j , g d y 
j e m o ż n a p r z e z przedwstępne g r u n t o w n e s t u d y a zupełnie 
uniknąć. 

M a m y więc p r z e d s o b ą d w i e d r o g i : a lbo drogą o s o b i s t y c h 
doświadczeń , p o m y ł e k , z a w o d ó w z d o b y ć niejaką rutyną 
w k o n s e r w a c y i , a lbo korzystać z w i e l o l e t n i e g o doświadczenia 
i n n 3 ' c h . A m o ż e najwłaśc iwie j ogran i czyć się do r o l i o p i e k i 
i p o d t r z y m y w a n i a , b r o n i e n i a od w a n d a l i z m ó w do c z a s u , g d y 
o d p o w i e d n i e środki i siły będą wśród nas s a m y c h . 

Osobiśc ie lękam się p e w n e g o , n i c z e m n ie u z a s a d n i o n e g o , 
prądu u n a s : prąd t e n j u ż w y c z u ć m o ż n a , choc iaż d o p i e r o 
drgać p o c z y n a ; j est to jakieś lekceważenie g r u p y n a s z y c h 
u c z o n y c h od łamu n ie tute j szego , o raz g o r ą c z k o w e r w a n i e się 
s a m o d z i e l n e bez dos tateczne j p r a c y p o z a sobą. Sądzę, że i t u 
niektóre n i ewydobrza łe prądy p o l i t y c z n e , których a n i p r z e ­
trawić , a n i roztrząsnąć nie zdo ła l i śmy jeszcze , a j u ż n a oślep 
w n i e się r z u c a m y , mają d o p e w n e g o s t o p n i a swo je odb i c i e . 
( ) b y m się m y l i ł ! 

T y m c z a s e m z a b y t k i j a k śnieg k w i e t n i o w y topnieją i n i ­
kną, a s p r a w a i c h o c a l e n i a jest d l a nas , równie j a k p r z e d l a t y , 
palącą. Maryan Wawrzeniecki. 

Zarys kierunku w nowoczesnej architekturze (1900 1907). 
Przez d-ra S t e f a n a F a y a n s a , architekta. 

(z 15-ma rys. w tekście). 

F i erwokszta ł t każdego ze s ty lów a r c h i t e k t o n i c z n y c h , 
j e s t bez wątpienia n a j c i e k a w s z y m i d l a po tomnośc i 
n a j b a r d z i e j w a r t o ś c i o w y m o k r e s e m w h i s t o r y i j e g o r o z ­
w o j u . N a j c i e k a w s z y m jes t o n z p u n k t u w i d z e n i a 

p i e r w s z y c h , często najśmielszych prób , p o c z y n i o n y c h w k i e ­
r u n k u w y t w o r z e n i a m o t y w ó w n o w y c h , bądź to s a m o r o d n y c h , 
a w ięc n i e z n a n y c h , bądź też o p a r t y c h n a p o d w a l i n a c h j u ż 
istnie jących. N a j b a r d z i e j w a r t o ś c i o w y m d l a h i s t o r y i - ze 
wzg l ędu n a o d b i c i e się w o w y c h p i e r w o t n y c h kształtach c h a ­
r a k t e r u e p o k i , z której te datują, ze w s z y s t k i e m i je j n a s t r o -
j o w e m i właśc iwośc iami o r a z a k t u a l n e m i z a p o t r z e b o w a n i a m i . 

N i g d y m o ż e p ierwokszta ł t j a k i e g o b ą d ź s t y l u t a k d o s k o ­
na le n i e harmonizowa ł z t e m i o s t a t n i e m i , t a k bezpośrednio 
się z n i c h n i e w y t w o r z y ł , j a k p ierwokształ t s t y l u n o w o c z e ­
snego , z w a n e g o „modern". K a ż d y ze z n a n y c h n a m s t y l o w y c h 
k ierunków w a r c h i t e k t u r z e p o s i a d a p e w n e odrębne, c h a r a ­
kteryzujące g o w zupe łnośc i c e c h y z a s a d n i c z e . D o t a k i c h 
w krysta l izu jącym się obecnie s t y l u „modernu za l i czyć należy: 
prostotę w w y b o r z e rozporządzalnych ś r o d k ó w t e c h n i c z n y c h 
o raz l o g i c z n e u z a s a d n i e n i e w z a s t o s o w y w a n i u p o j e d y n c z y c h 
kszta ł tów i s z czegó łów . W t y m o s t a t n i m k i e r u n k u g r z e s z o ­
n o szczegó lnie j w d r u g i e j p o ł o w i e zeszłego s t u l e c i a ; z a p o ­
czątkowanie zaś owe j d y s h a r m o n i i pomiędzy konstrukcyą tub 

Rys. 10. Willa J . Olbricha w Darmsztadzie. 

też r o z m i e s z c z e n i e m p r z e s t r z e n i w b u d o w l a c h a i c h szatą z e ­
wnętrzną, t . j . e lewacyą, d a t u j e z czasów u p a d k u s z l a c h e t n y c h 
f o r m O d r o d z e n i a . P i e r w s z e o k r e s y tego u p a d k u , a w i ę c okre ­
sy B a r o k u , świadczą j ednakże w w i e l u przykładach b u d o w l i 
z z a k r e s u z a r ó w n o p o m n i k o w y c h , j a k o też z w y k ł y c h , c o d z i e n ­
n y c h , o g e n i a l n y m , m i m o że często n i e da jącym się l o g i c z n i e 
uzasadnić podkładzie tego s t y l u . N a t o m i a s t późnie jsze kształ ­
t y O d r o d z e n i a , z c zasów j e g o u p a d k u , s t o sowane szczegó l ­
n i e j w okres ie 1 8 5 0 — 1 9 0 Ó , stają się a b s o l u t n i e b e z b a r w n e 
i n i e c i e k a w e , będąc j e d y n i e bezmyś lnem naś ladowni c twem 
m o t y w ó w sty lów p o p r z e d n i c h , n i e nada jących się często do 
z a s t o s o w y w a n i a i c h w t y m l u b o w y m k i e r u n k u . 

Ś w i a d o m o ś ć owe j d e g e n e r a c y i s t y l u w sz tuce b u d o w n i -
czej o raz s tosowane j wyłoni ła się d o p i e r o w o s t a t n i c h l a t a c h 
m i n i o n e g o s t u l e c i a , — b e z wątpienia j e d n e g o z okresów o d r o ­
d z e n i a w h i s t o r y i a r c h i t e k t u r y . J e d n y m z ważnie j szych m o ­
m e n t ó w przyspiesza jących t e n okres , n i e j a k o b o d ź c ó w w k i e ­
r u n k u o d r o d z e n i a , pos łuży ł w p i e r w s z y m rzędzie c o r a z b a r d z i e j 
szerzący sią w sztuce m a t e r y a l i z m p o d postacią s p e k u l a c y i 
b u d o w l a n y c h , przeistaczających sztukę w z w y c z a j n e r z e m i o ­
sło . Z d r u g i e j zaś s t r o n y , p r z e s y t naleciałościami z przeróż ­
n y c h okresów sty lów d a w n o m i n i o n y c h dokona ł r e s z t y . 

C o r a z b a r d z i e j kształtujący się popęd k u w y z w o l e n i u 
się z n i e w o l n i c z e g o k o p i o w a n i a r o d z a j u i 
f o r m b u d o w n i c t w a , n i e l i cu jących z c h a r a k ­
t e r e m i p o t r z e b a m i c z a s u obecnego w y w o ­
łał też n o w e , d o s k o n a l s z e z n ó w po jęc ia 
o o d n o ś n y m s t o s u n k u , s t y l u i s z t u k i . S z t u k a 
b o w i e m p o w i n n a b y ć opartą n a s t y l a c h 
przesz łych, g d y ż w s z y s t k o m a i mia ło swe 
uświęcone z w y c z a j e m t r a d y c y e ; l e cz t r a -
d y c y a n ie p o w i n n a po l egać n a naślado­
w n i c t w i e , lecz n a o d b i c i u w f o r m a c h n a b y ­
t y c h z epok przeszłych d u c h a e p o k i n o w o ­
czesnej . 

D o s k o n a ł e z s u m o w a n i e przeróżnych 
o d c i e n i p ierwokszta ł tu s t y l u n o w o c z e s n e g o , 
krystal izującego się d o t y c h c z a s w n a j b a r d z i e j 
okreś lonych f o r m a c h wyłączn ie t y l k o w N i e m ­
czech i A u s t r y i , dała n a m w y s t a w a b u d y n ­
k ó w m i e s z k a l n y c h , urządzona p r z e z ko lonię 
artystyczną w D a r m s z t a d z i e ( 1 9 0 1 ) . B u ­
d y n k i te o c h a r a k t e r z e w i l l i z a m i e j s k i c h , 
p r z e z n a c z o n y c h do u ż y t k u p o j e d y n c z y c h l u b 
d w u r o d z i n , w y t w o r z y ł y wspó ł czesny t y p b e z -
p r e t e n s y o n a l n y c h d o m k ó w m i e s z k a l n y c h , t y p Rrch. J . Olbrich. 
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w y z w o l o n y z przestarzałych, t a n i c h e fektów 
oraz rażącej p r z e s a d y , z którą b y ł y t r a k t o ­
w a n e d a w n i e j b u d y n k i o t e m s a m e m prze ­
z n a c z e n i u . Charakterystyczną cechę wnętrza 
t y c h b u d y n k ó w s t a n o w i n a d z w y c z a j p o ­
myślne ukształtowanie o raz u g r u p o w a n i e 
p r z e s t r z e n i , n i e p r z e h o l o w a n y c h b y n a j m n i e j , 
j a k d a w n i e j , w s w y c h r o z m i a r a c h i s t o s o w a ­
n y c h w swej po jemnośc i j e d y n i e do n a j b a r ­
dz i e j a k t u a l n y c h p o t r z e b n o w o c z e s n y c h . 

P i e r w s z e wrażenie , w y w a r t e n a z w i e ­
dza jącego , n i e by ł o może z b y t n i o k o r z y s t n e m , 
b y ł y to b o w i e m młode , n i ez równoważone 
często_ próby , p o c z y n i o n e w n o w y m k i e r u n ­
k u . Świadczą o t e m na j l ep ie j niektóre 
szczegó ły w a r c h i t e k t u r z e wnętrz , będące 
w y t w o r a m i nieokiełznanej f a n t a z y i artystów, 
pragnących j e d n y m śmia łym wys i łk iem oba­
lić s y s t e m s t a r y i skierować się n a n o w e , 
szersze t o r y s z t u k i , n iwecząc p r z y t e m często 
z b y t bezwzględnie w s z e l k i e t r a d y c y e , uwła ­
czające j a k o b y i c h o s o b i s t y m po jęc iom 
p r a w d z i w e j , s w o b o d n e j S z t u c e . B r a k i te 
j ednakże , zarówno j a k i niektóre i n n e z z a ­
k r e s u c z y s t o t e c h n i c z n e g o (do t y c h zal iczyć 
należy n p . n i e z b y t k o r z y s t n e oświetlenie p o k o i p a r t e r o w y c h , 
w y w o ł a n e często przez n i e t r a f n i e obraną f o rmę o k i e n , l u b 
też w a d l i w i * i c h rozmieszczen ie ) , n ie m o g ł y b y ł y zaćmić 
w zupełności d o d a t n i e g o wrażenia, w y w o ł a n e g o przez n a d ­
z w y c z a j u d a t n y całokształt p o j e d y n c z y c h p o k o i o raz część 
dekoracyjną, traktowaną ze s k o ń c z o n y m a r t y z m e m i i m p o ­
nującą prostotą. 

W t y m o s t a t n i m j ednakże k i e r u n k u , f a n t a z y a artystów 
tej m i a r y , co O L B R I C H l u b B E H K E N S n i e w y p o w i e d z i a ł a się t a k 
c a ł k o w i c i e i odrębnie , j a k w zewnętrznej szac ie t y c h w y s t a ­
w o w y c h b u d y n k ó w — w i c h e l e w a c y a c h . J a k w ie l c e różnią się 
one od prze ładowanych o z d o b a m i e l e w a c y i wcześnie jszych 
t y p ó w w i l l i z a m i e j s k i c h , zakrawających b a r d z i e j n a m i n i a t u ­
r o w e d o m y d o c h o d o w e , niż n a cichą pos iadłość prywatną . 
N i e m a w n i c h owe j o p a t r z o n e j , n i c z e m n i e u z a s a d n i o n e j — 
z r e n e s a n s o w y c h p a ł a c ó w b o w i e m pochodzące j - r u s t y k i , l u b 
też m o n o t o n n i e z a a k c e n t o w a n e g o n a zewnątrz podz ia łu pię ­
t r o w e g o ; n i e m a g z y m s ó w wieńczących c iężkich i b o g a t y c h , n i 
a t t y k , maskujących d a c h y wynios łe , które t a k b a r d z o p r z y ­
czyniają się do n a d a n i a odrębnego c h a r a k t e r u b u d y n k o m , 
z z a k r e s u p o z a m i e j s k i c h . Dość p r z y t o c z y ć e l e w a c y e w i l l i Or. -
B R I C H A ( rys . 10) oraz rzeźbiarza H A B I C H A ( rys . 11), b y się p r z e ­
konać o skończonośc i i odrębnym c h a r a k t e r z e i c h k o m p o z y c y i . 
S p o k o j n a , r z a d k o t y l k o , bądź to oryginalną formą a r c h i t e k t o ­
niczną, bądź m i s t e r n i e i d y s k r e t n i e u m i e s z c z o n y m szczegó łem 
o r n a m e n t a c y j n y m p r z e r y w a n a p łaszczyzna d o m i n u j e w n i c h 
p o n a d w s z y s t k o . N i e przypomina jąc w n i c z e m o w y c h w i l l i , 
n i e m a l ug ina jących się p o d c iężarem s z t u k a t e r y i , n a ł a d o w a ­
nej w p o s t a c i źle k o p i o w a n y c h , z przeróżnych s ty l ów z a p o ­
ż y c z o n y c h k o l u m n , f r o n t o n ó w i t . d . , o raz m n ó s t w a n i e w y ­
s z u k a n y c h o r n a m e n t ó w , p o n a l e p i a n y c h we w s z y s t k i c h k i e ­
r u n k a c h i oszpeca jących e l e w a c y e często do n iemoż l iwośc i ,— 
są to n o w e t y p y b e z p r e t e n s y o n a l n y c h n a zewnątrz w i l l i , 
o h a r m o n i j n y c h f o r m a c h o raz wdzięcznie zarysowujące j się 
n a t le otacza jącego k r a j o b r a z u s y l w e t c e . Dopełnia jące t a k 

Rys. 11. Willa Habicha w Darmsztadzie. Rrch. J . Olbrich-

d o s k o n a l e architekturę z a czasów k l a s y c y z m u e l e m e n t a s z t u ­
k i j a k rzeźba i m a l a r s t w o , przyczynia ją się też w znaczne j 
m i e r z e do ożywienia t y c h e l e w a c y i w s p o k o j n y m i sz lachet ­
n y m t on ie . 

P i e r w i a s t e k rzeźbiarski figuralny z a t r a c a p r z y t e m w z a ­
s t o s o w a n i u swą dawną bezpośrednią łączność o c h a r a k t e r z e 
s t a t y c z n y m z p i e r w i a s t k i e m t e k t o n i c z n y m i w y z w a l a się 
z n i e w o l n i c z e j p o s t a c i k a r y a t y d o w y c h k o n s o l i , w które 
go wtrąci ła t e k t o n i k a z a czasów b a r o k u . P o z a p o j e d y n -
c z e m i figurami l u b g r u p a m i , w y c i o s a n e m i z k a m i e n i a , l u b 
o d l a n e m i z b r o n z u i tworzącemi n a t le a r c h i t e k t u r y niezależ­
ną j u ż od n ie j k o n s t r u k c y j n i e , a j e d n a k d o s k o n a l e d o s t o s o w a ­
ną całość , n ie małą rolę w d e k o r a c y j n e m upiększeniu e l e w a ­
c y i odgrywa ją z m o d e r n i z o w a n e w r y s u n k u , c h a r a k t e r z e oraz 
sposobie t r a k t o w a n i a k l a s y c z n e figuralne płaskorzeźby. 

S z t u k a m a l a r s k a zaś u w y d a t n i a się n i e t y l k o w o g ó l ­
n y m j a s n y m , d l a o k a p r z y j e m n y m k o l o r y c i e , n a d a n y m p r z e ­
ważnie t y n k o w a n y m e l e w a c y o m , l e cz i w zastępujących c zę ­
ś c i owo dawną sztukateryjną ornamentacyę f r a g m e n t a c h m a ­
l a r s k i c h , bądź w większym s t y l u , bądź też d r o b n y c h , w r o ­
d z a j u g i r l a n d , r oze t , w i a n k ó w i t. p . , upiększających p r z e ­
ważnie f r y z y o raz o b r a m o w a n i a o k i e n n e i we jśc iowe . 

D o e f ek tów k o l o r o s t y c z n y c h w e l e w a c y a c h za l i czyć n a ­
leży również często d o s k o n a l e i h a r m o n i j n i e do o g ó l n e g o t o ­
n u d o b r a n e b a r w y n a t u r a l n e k a m i e n i a c o k o ł o w e g o o p r z e ­
różnych o d c i e n i a c h o r a z umiejętne z a s t o s o w a n i e g l a z u r o w a ­
nej l i cówki , g ładkie j l u b p r o f i l o w a n e j , zastępującej w w i e l u 
w y p a d k a c h sztukateryę. (Tego r o d z a j u e f e k t y z a s t o s o w a n e 
by ły p r z e z a r c h . H U B E R A W p i l a s t r a c h o r a z o b r a m o w a n i a c h 
w e j ś c i o w y c h w y s t a w o w e j w i l l i d l a r o d z i n y G l u c k e r t ) . 

O t o z a r y s o g ó l n y n o w e g o t y p u z a m i e j s k i c h b u d o w l i 
m i e s z k a l n y c h , — t y p u , k tóry n a m dała w y s t a w a D a r m s z t a d z k a , 
i k t ó r y pos łuży ł z a p i e r w o w z ó r w s z e l k i c h późn ie j szych w i l l i 
w s t y l u „ m o d e r n " . 

(D . c. n ) . 

O sposobie druku trójbarwnego. 
Załączając do numeru niniejszego Przeglądu Technicznego 

po raz pierwszy tablicę (I -szą), oddającą wiernie oryginał akwareli 
kościoła w Strykowie, pędzla p. Z . M Ą C Z K Ń S K I E G O , uważanry za po­
żyteczne zaznajomić czytelników z tą doniosłą odmianą nowoczesnej 
techniki drukarskiej . Korzystamy z objaśnień udzielonych nam.przez 
Zarząd zakładu fotochemigraficznego B . W i e r z b i c k i i S -ka , które 
brzmią, jak następuje: 

W ś r ó d spółczesnych metod reprodukcyi kolorowej pierwsze 
miejsce, niewątpliwie, zajmuje sposób druku trójbarwnego. Podczas 
gdy litografia kładzie obok siebie płaty farb równego natężenia, 
ściśle określone w swych granicach, które jedynie przez złudzenie 

oka wywołują wrażenie jednolitości obrazu, w rzeczywistości rów­
nie pstrego, jak mozajka; podczas g d y nawet chromolitografia jest 
tylko żmudną i sztuczną próbą odzwierciedlenia tego zasadniczego 
faktu, że w przyrodzie, oprócz samego „koloru", istnieje cała gama 
natężeń owego koloru ,—jedynie druk trójbarwny daje możność bez­
pośredniego utrwalenia na papierze barw w ich wzajemnych stosun­
kach. 

Sposób ten oparty jest na kombinacyi dwóch odkryć, wspa­
niałych w swej prostocie. 

Jednem z nich jest, że przez ustawienie przed kliszą fotogra­
ficzną rastra, t. j . szkła, pokratkowanego w drobną siatkę, zawiera-
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jącą od 2 do 15 linij w milimetrze, otrzymujemy negatywny obraz, 
składający się z drobnych punktów, których „si ła" jest proporcyo-
nalną do natężenia światła w każdym punkcie danego obrazu. Po 
skopiowaniu negatywu na metal i odpowiedniem wytrawieniu, otrzy­
mujemy kliszę auto, w której powierzchnie punktów, t. j . wystają­
cych stożków ściętych, są ustosunkowane w tej samej proporcyi; 
przy druku zatem ilość farby, kładzionej przez oddzielne punkty na 
papier, zachowuje ten sam stosunek świateł i cieni, jaki jest w obro-
zie. T o odkrycie wywołało nieobliczalny przewrót w sztuce repro­
dukcyjnej , zdemokratyzowało sztukę i wiedzę, pchnęło kulturę ludz­
ką o cały olbrzymi krok naprzód, ale dopiero będąc uzupełnionem 
przez drugie odkrycia — druk trójbarwny—tworzy nową erę. 

O d wieków było wiadomem, że z trzech barw, żółtej, czerwo­
nej i niebieskiej, użytych we właściwym stosunku, można otrzymać 
każdy kolor. Znacznie później dowiedziano się, że przepuszczając 
promienie świetlne przez filtry kolorowe, można z danego obrazu 
wyodrębnić każdą z tych trzech barw zasadniczych. Raster dał 
możność utrwalenia owych trzech sztucznych obrazów, które nazy­
wamy elementarnymi. 

Wyobraźmy sobie trzy filtry świetlne, z których każdy wy­
odrębnia dokładnie jedną tylko barwę: żółtą, czerwoną lub niebie­
ską, i pochłania doszczętnie dwie pozostałe; wyobraźmy sobie, że 
raster pozwolił nam przenieść na metal ścisły stosunek natężenia 
każdej z wymienionych trzech barw zasadniczych we wszystkich 
punktach obrazu. W t e d y otrzymamy trzy płyty, odzwierciedlające 
w każdym danym punkcie rzeczywistą ilość barw: żółtej, czerwonej 
i niebieskiej, składających się na wytworzenie jakiegoś złożonego 
koloru w odpowiedniem miejscu pierwowzoru. 

Wyobraźmy sobie wreszcie, że posiadamy trzy farby sztuczne, 
okazujące przy próbie spektralnej zupełnie te same linie, jakie dają 
odpowiednie filtry świetlne. W tych warunkach, po wydrukowaniu 
trzech klisz kolorowych jedna na drugą, dalibyśmy ściśle tę samą 
mieszaninę barw w każdym punkcie, jaka była w pierwowzorze, t. j . 
odtworzylibyśmy odrazu idealnie sam pierwowzór,' zapomocą j e d y ­
nie fizycznych i chemicznych procesów, bez jakiegokolwiek udziału 
świadomej pracy człowieka. 

W rzeczywistości jeszcze nie dosięgliśmy ideału. A n i w b u ­

dowie szkieł optycznych, ani w fabrykacyi farb, ani wreszcie w sa­
mym procesie d r u k u , nie udało się dojść do takiego stopnia dokład­
ności. Jesteśmy jeszcze w fazie przejściowej, gdzie człowiek musi 
poprawiać niedoskonałość narzędzi pracy: trzy klisze, otrzymane 
w powyższy sposób, dają w pierwszej odbitce obraz brzydki , prze­
ważnie w brunatnym tonie ogólnym, w którym poszczególne barwy 
zaledwie się zaznaczają. Czerwony kolor zwykle przeważa, zwykle 
jest go zawiele i w rezultacie otrzymujemy tony brudne, nie mające 
świetności oryginału. 

Dopiero po pierwszej odbitce zaczyna się praca specyalistów, 
istota której polega na usunięciu z zespołu barw. w każdym danym 
punkcie, nadmiaru jakiejkolwiek jednej lub dwóch, aby tym spo­
sobem wysunąć i wyjaskrawić trzecią. T r u d n a ta korekta musi po­
stępować niezmiernie powoli i stopniowo, aby przy następnem tra­
wieniu nie pójść zadaleko i nie odjąć zawiele, co byłoby błędem już 
nie do poprawienia. T r z y , cztery i więcej, czasami 10raz\r „efektuje" 
się i trawi stopniowo, wciąż robiąc odbitki i porównywając je z po-
przedniemi, oraz z oryginałem, zanim wreszcie uda się osiągnąć re­
zultat pomyślny i uważać klisze za skończone. Potem zaczyna się 
praca drukarska: gdy trawiacz zwiększał efekt przez ujmowanie 
barw, drukarz ma w ręku przeciwny sposób postępowania, polega­
jący na wysunięciu i podkreśleniu pewnych punktów obrazu w j a ­
kiejś jednej barwie, pozostawiając bez zmiany pozostałe. 

Powyższe trudności sprawiają, że dotychczas druk trójbarwny 
nie może być jeszcze uważanym za proces automatyczny, a pozosta­
je w dziedzinie sztuki; środki i sposoby fizyczne i chemiczne dają 
tylko podkład, na którym świadoma inteligencya rysuje obraz, tem 
piękniejszy, im pracownik posiada więcej poczucia rysunku i bar­
wy, im jest więcej malarzem i artystą. 

Stąd też pochodzi i dotychczasowa względnie wysoka cena 
klisz do druku trójbarwnego, które jednak w miarę postępu nauki 
i techniki coraz bardziej się uprzystępniają. P r z y większych nakła­
dach, poczynając już nawet od 3000 i wyżej , druk trójbarwny 
przestaje być drogim, oczywiście jednak wymaga pracowników 
świadomych swych zadań, oraz odpowiednich urządzeń. 

B. W. i S. 

K O N K U R S Y . 

W sprawie konkursu ua projekty budek do wody so­
dowej (por. N N . 27 , 39 i 42 P. T. r. z.) otrzymujemy z Wydziału 
T o w . upiększenia m. K r a k o w a komunikat następujący: 

„Konkurs ten ogłosiło w swoim czasie Towarzystwo, celem 
uzyskania trzech typów, któreby zastąpiły obecne b u d k i na plan­
tach. Przed k i l k u miesiącami nastąpiło rozstrzygnięcie, ale na w y ­
sokości zadań estetycznych i praktycznych stał z pośród 11-u tylko 
jeden projekt, który też jedną z trzech nagród otrzymał. D l a uzy­
skania dwóch innych typów rozpisano konkurs powtórny. T y m ra ­
zem ilość nadesłanych prac była dość znaczną, albowiem 22 arty­
stów przedłożyło 24 projektów. Z a najlepsze uznano 2 prace opa­
trzone godłami: zielonego kogutka i „ A ' \ 

„ G d y b y chodziło tylko o uznanie talentu projektodawców, T o ­
warzystwo nie wahałoby się z udzieleniem nagrody tym dwom ar­
tystom. Jednakże nagroda pociągała za sobą konsekwencyę dla T o ­
warzystwa bardzo ważną: wykonanie nagrodzonego projektu na 
plantach. Z chwilą, kiedy chodzi o dodanie nowego, choćby drob­
nego rysu do fizyognomii miasta, Towarzystwo musiało stanąć na 
stanowisku najściślejszej k r y t y k i i nie dozwolić na ukazanie się 
rzeczy tylko względnie zadawałniającej. Towarzystwo pragnie po­
stawić jasno zasadę, że gdy o publiczny budynek czy pomnik cho­

dzi , nie wystarcza, aby członkowie sądu konkursowego uważali da ­
ny projekt za względnie najlepsze wybrnięcie z trudnego (a dla sę­
dziów żmudnego) dylematu. Z a wykonaniem głosować można tylko 
wtedy, kiedy naprawdę wedle szczerego przekonania z radością po­
witałoby się nową budowlę na tle starego K r a k o w a . 

, , T y m i względami powodowany, wydział Towarzystwa upięk­
szenia m. K r a k o w a uchwalił honorową wzmiankę projektom „ A " 
i „zielony kogutek" , nagrody zaś nie udzielił wcale. Wobec tego 
nie otwarto kopert z nazwiskami" . 

T y l e W y d z i a ł Towarzystwa. Nie wchodząc w krytykę zasa­
dy jego, że nie wystarcza, aby członkowie sądu konkursowego 
uważali dany projekt za luzglądnie najlepsze wybrnięcie z trud­
nego dylematu, musimy zwrócić uwagę jego, iż § 9 warunków 
opiewał, że wyznacza się trzy równe nagrody po 100 koron. Co 
prawda nie nadmienia paragraf ten, że nagrody będą wydane bezwa­
runkowo, ale nie zawierał on też zastrzeżenia treści przeciwnej na ko­
rzyść „zasad" Towarzystwa. A nie przypuszczamy przecież, żeby 
W y d z i a ł rzeczony mógł mniemać, że rozpisanie konkursu publiczne­
go jest drogą do bezpłatnego pozyskania kilkudziesięciu (bo 35-iu) 
prac! 

HST. 

Iv A L E N D A K Z . 

K t o rozpisuje Treść zadania Termin 
nadesłania Rodzaj konkursu Nagrody Uwagi 

Tow. A r c h . w Moskwie Szpital 28 stycz. r. b. N a Państwo Rosyjskie 400, 300 i 200 rab. Por. Hi 49 P. T. r. z. 

Tow. Zachęty Szt. Piękn. 
w Warszawie 

Pokój dziecięcy 1 lutego r b. D l a artystów polskich 125 rub. Por. 62 P . T . r. z. 

Tow. Arch . w Petersbur­
g a 

Argentyńskie minist. rob. 
publicznych 

Meczet 10 lutego r. b. N a Państwo Rosyjskie N a 4 nagrody 3000 rub. Por. Ht 49 P. T . r. z. Tow. Arch . w Petersbur­
g a 

Argentyńskie minist. rob. 
publicznych 

Gmachy Instytutu P o ­
litechnicznego 

1 maja r. b. Międzynarodowy 18800, 9400 i 4700 rub. Por. M 39 i 44 P. T . 
r. z. 

Tow. „Polska Sztuka Sto­
sowana" w Krakowie 

Dwór wiejski 5 maja r. b. D l a artystów polskich 1200 i 800 kor. Por. M 51 P . T . r. z. 

Rząd Grecki Pomnik IB czerw. r. b. Międzynarodowy. 5000, 2000 i 3 po 1000 fr. Por. N i 40 P . T . r. z. 

W y d a w c a Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób H e i l p e r n . 
D r u k Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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